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Na co patrza sędziw e marmury Akropolu!
Pożoga wojny domowej ogarnęła calą Grecję

'Ł doniesień, które napływają z różnych
fródeł, o treści częstokroć ze sobą sprzecz
nej, jedno wynika jasno, że LOSY GRECJI
RZUCONE ZOSTAŁY NA SZALE I ŻE
WOJNA DOMOWA OGARNĘŁA KRAJ za

równo od południa (Kreta i Morze Egejskie)
jak i od północy (Macedonja),

Poniżej zamieszczone depesze d ają dość

wyczerpujący obraz sytuacji, jaka wytwo
rzyła się w państwie Hellenów.

lojalne wobec rządu, Zbuntowane okręty
znajdowały się w ciągu ubiegłej nocy w po
bliżu Krety. W Atenach panuje zupełny
spokój. Życie nie zostało wytrącone z n or
m alnego łożyska. Również i w Pireusie, w

Salonikach i innych miastach panuje nor
m alny tryb życia, urozmaicany jedynie nie-
zliczonemi wydaniami nadzwyczajnemi
dzienników.

Paryż 5. 3. (PAT). Z Aten donoszą, że o-

dezwa głównodowodzącego armji rządowej
generała Condyłisa, wzywająca powstań
ców do złożenia broni nie odniosła skutku.

Dotychczas rewolucjoniści trzy m ają się na

swoich pozycjach i żaden z oddziałów nie

skopitulował. Operacje armji generała Con
dyłisa zostały wstrzymane wskutek złej po
gody i panującej gęstej mg-ły.

brzeży przed ewentualneml atakami

zbuntowanej floty. Dlatego też pogaszo
no latarnie morskie w Salonikach i zam
knięto m, in, dostęp do portu. Zarzą
dzenia te nastąpiły ze strony rządu
wskutek akcji, jaką przedsięwziął VenJ-
zelos ze zbuntowaną flotą przeciwko
wojskom rządowym.

Pierwszy atak ma być skierowany na

wyspy Cyklady. Zbuntowane jednostki
morskie mają na pokładzie duże oddzia
ły wojska, zmobilizowane na Krecie, W

godzinach popołudniowych nadeszła wia
domość do Paryża, że pod;Salonikami
nawiązano jnż walkę między wojskami
powstańczemi i rządoweml.

Eskadra lotnicza wojsk rządowych
obrzuca bombami oddziały powstańcze
w Macedonji wschodniej, W kołach rzą
dowych greckich obiiczają siły pow stań
cze w Macedonji wschodniej na 2.500 lu
dzi, W samych Salonikach panuje spo
kój. Policja i wojsko dokonywują rewi-

zyj i aresztowań. Dotychczas aresztowa
no zgórą 150 osób, podejrzanych o syrh-
patje dla powstańców.

Białogród, 5. 3. (PAT.) Według ostat
nich wiadomości, obecnie toczy się za
cięta walka między zbuntowanym czwar
tym korpusem greckim i wojskami rzą-

dowemi w okolicy Kevelji. Podobno

wojska rządowe zaczynają mieć przewa
gę nad wspomnianym korpusem. Na ra
zie jednak sytuacja nie jest wyjaśniona.

General Plastiras na czele
wofsk rewolucyjnych

Białogród, 5. 3. (PAT.) Według do
niesień z Salonik, do Grecji przybył już
generał Plastiras, który stanął na czele

oddziałów wojskowych, liczących rzeko
mo 70.000 żołnierzy, którzy poprą ruch

rewolucyjny.
(Ciąg dalszy depesz n a sir, 2)

Rząd zapowiada zdławienie buntu
w ciągu 24 godzin

Sytuacja na frontach wojny domowej w oświetleniu
greckich sfer urzędowych

Ateny, 5, 3- (Pat). Ateńska agencja te
legraficzna podaje następujący przegląd sy
tuacji: W ojska buntownicze zostały zmi(szo-
ne przez armję rządową do przejścia rzeki

Stnuny i znajdują się obecnie między si
tami zbrojnemi rządu, dążącemi z Salonik
a dywizją pułk, Jalistrasa, który przeszedł
prze* rzekę Kantię, rozgramiając po drodze
bnntowników. Wielu buntowników — głosi
o.alej komunikat - przeszło na stronę wojsk
rządowych.

Buntownicy ci zapewniają, że sten mo
ralny powstańców znajdujących się pod do
wództwem generała Kamenosa jest nie
szczególny. Uchodźcy z terenów uwolnio
nych od powstańców witają z entuzjazmem
legalne siły zbrojne, domagając się szybkie
go przywrócenia porządku i spokoju. Mini
ster wojny generał Condylis od wczoraj znaj
duje się na miejscu działań zbrojnych. Ge
n erał Condylis oświadczył, że powstanie bę
dzie zdławione ostatecznie w dniu jutrzej
szym.

Buntownicy m ają Zamkniętą drogę do u-

f ieczki. Rząd - oświadczył generał Condy
lis - jest zwolennikiem republiki. Z pow
stańcami, którzy twierdzą, że są republika
nami, aby ukryć dążenia do dyktatury, ge
n era ł Condylis czynił próby pojednania, aie
stan ow isko Venizelose uniemożliwiło tę

akcję.
Dziś zrana samoloty rządowe zrzuciły

u lotki do zbuntowanego wojska. W ulotkach

tych generał Condylis oświadczył, że żołnie-

ze, znajdujący się po stronie buntowników,
wstali wciągnięci do buntu pod groźbą pię
to! oficerów, którzy ukryw ają przed żołnie
rzami istotną prawdę. Rząd - głosi dalej
odezwa —- posiada niewyczerpane środki do

błażania wyruszy przeciwka zbuntowanym
cała armja lądowa i lotnicza. W Salonikach

panuje zupełny spokój. Wśród entuzjazmu
odbywa się zaciąg do wojska rezerwistów i
ochotników. W Parol bataljon powstańców
złożył broń.

Z wyjątkiem Krety wszystkie wyspy są

Zbuntowana flota rozpoczyna atak
W Macedonii przewaga wcisk rządowych

Paryż, 5, 3. (PAT.) Według donie
sień z Aten, ogólnie sądzą, że dzień ju
trzejszy rozstrzygnie o losach rewolucji.

powstańców w'padło w ręce wojsk rzą
dowych.

Rewolucjoniści zniszczyli most kole-

Zbuntowany pancernik grecki nAweroff.

Wojska rządowe zaatakowały powstań
ców w okolicy Struma. W pobliżu Ser-
ves rewolucjonistów odparto na drugi
brzeg rzeki. Zwolennicy Venize!osa

ponieść mieli przytem duże straty. Mó
wią o 50 zabitych i wielu rannych. 10

jowy w Orilleko. Wojska rządowe zaję
ły miejscowość Poroi i przygotowują no
wy atak.

Poza ofenzywą, przedsięwziętą w Ma-

cedonji, rząd grecki, jak głosi dalej wia
domość z Aten, przedsięwziął obronę wy

Nin. Simon nie przybędzie do Berlina
Sensacyjny zw rot w stosunkacii niemiecko-angielskich po ostatniej mowie Mac Donalda

Berlin, 5, 3. (PAT.) Dziś w południe niem. biuro inform. ogłosiło w nadzwy- J
czajnem wydaniu następującą wiadomość. W czasie swojej wizyty w Saarbrii- j
cken kanclerz Hitler nabawikię lekkieg o przeziębienia, połączonego z silną I

chrypką. Na zarządzenie lekarzy celem uniknięcia nadwyrężenia jego głosu (I),
odwołane zostały narady, zapowiedziane na najbliższą przyszłość. W tych okoli
cznościach rząd Rzeszy przez swojego ministra spraw zagr. zwrócił się do amba
sadora Wielkiej Brytanji Phippsa z prośbą, aby wyznaczona wizyta ministrów

brytyjskich została odroczona.

Berlin, 5. 3. (Teł. wł.). Ogłoszony w ber
lińskiej prasie popołudniowej komunikat

o chorobie kanclerza Hitlera :i odłożeniu w

związku z tem wizyty min. angielskiego
Simona w Berlinie, wywołał w tutejszych
kołach dyplomatycznych i dziennikarskich

wielką sensację, leszcze bowiem dzienniki

poranną podały ilustracje i wzmianki o od-
wiedzwach Hitlera na berlińskiej wystawie
samochodowej.

Frasf, wieczorowa krytykuje motywy an

gielskiego dozbrojenia, zaw arte w mowie

premjera Mac Donalda (patrz str. 2), oraz

fakt ogłoszenia ,,białej księgi" n a 3 dni

przed wizytą Simona w Berlinie. ,,Deutsche
Allgemeine Ztg." nazywa krok angielski
czynem nieprzemyślanym i w najwyższym
stopniu dającym się porównać ze słynną
notą odmowną min. Barthou z 19 kwiet
nia ub, r.

Na razie niewiadomo, jakie skutki dy
plomatyczne pociągnie za sobą krok nie

miecki, ale jasne jest, że dowodzi on ozię
bienia się stosunknów angielsko - niemiec
kich.

Wielemdwiący* ale uprzejmy
ton odpowiedzi angielskiej

Londyn, 5. 3 (Pat). Agencja Reutera do
nosi, że w związku z odroczeniem wizyty
sir Johna Simona w Berlinie na życzenie
rządu niemieckiego z powodu przeziębienia,
jakiego nabawił się kanclerz Rzeszy przy
odwiedzeniu zagłębia Saary, ambasador

Wielkiej Brytanji w Berlinie wręczył mi
nistrowi spraw zagr. Neurathowi pismo, w

którem rząd brytyjski stwierdza, że z ubole
waniem dowiedział się o niedyspozycji kan
clerza i wyraża nadzieję na szybkie jego wy

zdrowienie.

Venizelos

Duchowy wódz i orgaiuzator obecnej
rewolucji w Grecji.

zdławienia buntu. Nie chce jednak przele
wać krw i swoich dzieci.

Rząd daje zbuntowanym 24 godziny do

namysłu. Po tym terminie bez żadnego po-
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Krwawa rozprawa
z przeciwnikami powstańców na Krecie

rek z Salonik na granicę jugosłowiańską u-

trzymują, że garnizony w Ceresie, Dramie I

!lavalji znajdują się w rękach rewolucjoni
stów i że ruch powstańczy rozszerzył się
na same Saloniki, gdzie n a stronę rewolu
cjonistów przeszły niektóre pułki. Wojska
rządowe w Salonikach, według opowiadań
tych podróżnych, zajęły wszystkie gmachy
publiczne i p unkty strategiczne.

Do starć w samych Salonikach dotąd nie

doszło, ale sytuacja jest taka, że w każdej
chwili może dojść do walki. W rękach
venizelosistów, znajduje się podobno eała
flota grecka, jak również duża część sił lot
niczych. Telefoniczne połączenie z Grecją
przerwane jest czwarty dzień, co utrudnia

sprawdzenie wszystkich obiegających pogło
sek o sytuacji.

Do czego dąży VenizelosT
Paryż, 5. 3. (Pat). ,,Paris Soir" zamiesz

cza wywiad z przebywającymi w Paryżu
synami Venizelosa. Obaj zgodnie oświadcza
ją, że jedynym celem ich ojca jest obrona

republiki.
Ojciec nasz, mówili synowie Venizelosa,

nie m a n a widoku żadnych celów osobi
stych. 72-letni człowiek nie myśli o ujęciu
władzy w swoje ręce. Ojciec nasz doznał w

życiu wszystkich zaszczytów. Pragnieniem
jego jest kontynuowanie spokojnej pracy w

ciszy swojego gabinetu, ale ojciec nasz jest
gorącym p atrjotą i to go zmusiło do ujęcia
w swoje ręce kierownictwa ruchu, jaki o-

garnął Eretę.
Venizelos — zaznaczyli synowie — nie

był inicjatorem powstania. Osiadł n a Krecie
ze względu n a osobiste bezpieczeństwo po
zamachu, jaki zorganizowano po wyborach
w r. 1933. Venizelos żył na Krecie w usta
w icz n ej niebezpieczeństwie mimo opieki,
jaką roztaczali n ad nim przyjaciele. W za
kończeniu wywiadu synowie Venizelosa za
przeczyli pogłoskom, jakoby ich ojciec był
przeciwnikiem p aktu bałkańskiego i w sto
sunku do Francji żywi uczucia jaknajprzy-
jaśniejsze.

Gen. Gęslorowski w Helsingforsie
Serdeczne przyjęcie ze strony władz i spolecieftstwa

Helsingfors, 5. 3. (Pat). W skutek opó
źnienia wyjazdu z Tallina szef sztabu głó
wnego gen. Gąsiorowski wraz z asystą przy
był do Helsingforsu dopiero dziś rano . Przy
wyjściu ze statku powitali gości polskich
poseł polski Charwat, głównodowodzący ar-

mją fińską Oesterman w otoczeniu wyż
szych wojskowych. Kompanję honorową wy
stawił pułk białej gwardji fińskiej, która na

powitanie odegrała hymn narodowy pol
ski.

Zrana generał Gąsiorowski złożył wizytę
posłowi Rzplitej, szefowi sztabu, m inistro
wi obrony i spraw zagr. i prezydentowi
Svinhufvodowi. Generał Gąsiorowski złożył
następnie wieniec pod pomnikiem bohate
rów walk o niepodległość Finlandji.

Helsingfors 5. 3. (PAT). Przedstaw iciele
armji polskiej podejmowani są w Finlandji
niezwykle gościnnie i serdecznie. Audjen-
cja u prezydenta Svinbufvoda trw ała prze
szło pól godziny. Wizyta u marszałka Mauer
heim a trw ała przeszło godz. W b. miłej at-

mosferze upłynęły również wizyty u naczel
nego wodza armji fińskiej Oestermana, sze
fa sztabu generalnego generała Oescha oraz

m inistra spraw zagr. Hackzela. Generał

Gąsiorowski i towarzyszący mu oficerowie
odznaczeni zostali przez prezydenta repu
bliki fińskiej orderem białej róży, przyczem
generał Gąsiorowski otrzymał wielką wstę
gę tego orderu.

We wtorek po południu w apartamentach
poselstwa Rzplitej odbyła się dekoracja 12

oficerów fińskich orderami Polonja Resti-
tuta.

Minister spraw zagr. Finlandji
odwiedzi Polskę

(o) Helsingfors, 5. 3. (Tel. wł.). Z okazji
przyjazdu gen. Gąsiorowskiego cała prasa
fińska publikuje życiorys generała 'łącznie
z serdecznemi wyrazami powitania.

Między in. prasa nadmienia również, że

minister spraw zagranicznych Finlandji nie
bawem przybędzie z wizytą do Warszawy,

Niesłychane bestialstw o bandytów
w Kieleckiem

Po dokonaniu rabunku zmasakrowali gospodarza i jego żone
Kielce, 5. 3. (PAT.) W nocy z dnia 3 na 4 marca we wsi Ignaców pow. iłżyckiego

5 uzbrojonych w karabiny 1 rewolwery bandytów wtargnęło do mieszkania Walentego
Lenarta. Po splondrowaniu mieszkania i zrabow aniu 400 zł. gotówką bandyci w okru
tny sposób zmasakrowali i pobili kolbami k arabinów Lenarta i jego żonę Annę, która w

godzinę później zmarła.

Pobity przez bandytów Lenart stracił przytomność i dogorywa w szpitalu. Na

krzyk napadniętych zbiegli się sąsiedzi, do których uciekający bandyci dali kilka
strzałów karabinowych, nikogo nie raniąc. W czasie obławy policyjnej bandytów are
sztowano.

Przodownik straty więziennej
dostarczał broń włamywaczom

(o) Katowice, 5. 3. (Tel. wi.) Na za
rządzenie prokuratora aresztowany zo
stał przodownik straży więziennej Sta
nisław Książek. Aresztowanie nastąpi
ło pod zarzutem dostarczania przez

Książka osadzonym w więzieniu włamy
waczom broni palnej oraz ułatwiania im

porozumiewania się na zewnątrz.
Książek przyznał się do winy i wydał

posiadaną broń.

Co pow iedział premier angielski
w sw ej deklaracji?

Londyn, 5. 3. (PAT.) Opublikowany wczo
raj w formie białej księgi preliminarz bu
dżetowy wojska, opiewający na 43 I pól mil
iona fantów poprzedzony został obszernem
uzasadnieniem preanjera Mac Donalda w i-

mieniu całego rządu.
W uzasadnieniu tem premjer stwierdza,

że ostatnie wypadki wykazały, że dotych
czasowy międzynarodowy aparat polityczny
nie wystarcza dla utrzymania pokoju. Pre
mjer Wielkiej Brytanji twierdzi dalej, że

ostatnie badania wykazały, że o ile braki w

organizacji obrony Wielkiej Brytanji nie zo
staną uzupełnione, to Wielka Brytanja nie

będzie Już więcej posiadała stosownego po
ziomu obronv i nie będzie mogła na wypa-

dek napaści zapewnić dostarczenia żywno
ści ludności i ochronić ją przed atakami na
powietrznemu

Premjer omawia dalej stan zbrojeń nie
mieckich i stwierdza: W listopadzie 1934 r.

rząd jego król. mościi, nie zgadzając się z

naruszeniem traktatu wersalskiego, zwrócił

uwagę na zbrojenia Niemiec. Gdyby te zbro
jenia trwały nadal na obecnym poziomie, to

istniejący już niepokój sąsiadów Niemiec
wzrośnie i pokój może ulec zagrożeniu. P ra
gnienie pokoju, wyrażone przez przywódców
Niemiec powitane zostało przez rząd ytyj-
ski z radością, ale rząd Wielkiej Ę*r-kńji
musi stwierdzić, że nie tylko siły Nieińie c

I ala ł duch, którym naród niemieckich jest

owiany, przyczyniają się do ogólnego
uczucia niebezpieczeństwa.

Rząd jego król. mości - głosi dalej uza
sadnienie — nie może również zamknąć o-

czu n a wzrost zbrojeń wszędzie n a świecie:
w Sowietach, Japonji, Stanach Zjedn. i gdzie
indziej. Nie możemy pominąć dzisiaj tego
wzrostu zbrojeń. Musimy rozważyć nasze

głębokie braki. Premjer podkreślił dalej, że

rozwój wojsk napowietrznych wystawia
Wielką Brytanję na jeszcze większe niebez
pieczeństwo i nakłada do tego ciężar obrony,
nie zmieniając zresztą żywotnych koniecz
ności w zakresie bezpieczeństwa na moren.

Londyn 5. 3. (PAT). Agencja Reutera do
nosi z Aten: Rząd koncentruje wszystkie
siły zbrojne lotnicze i morskie przeciw pow
stańcom na Krecie na wypadek, gdyby po
wstańcy nie kapitulow ali. Samoloty już kil
kakrotnie atakowały bombami zbuntowane

okręty na wodach Krety. Dom Venizelosa w

Kanei jest podobno zniszczony przez bom
by, rzucane z samolotów.

Generał-gubernator Krety i były guber
nator wyspy zostali zabici, gdy próbowali
zorganizować opór przeciw powstańcem.
Na krążowniku ,,Aweroff** rozstrzelano 25

Gen. Kondylis
Minister wojny w greckim gabinecie Tsal-
darisa, m ianowany naczelnym wodzem
wojsk rządowych w walce z rewolucjonista
m i i opatrzony specjalnemi pełnomocnic-
x twami.

marynarzy, którzy nie chcieli wziąć udział-

łu w buncie, ciaia rozstrzelanych wyrzuco
no do morza.

Gazeta ,,Typo8" donosi, że n a w yspie Mi
los widziano okręt buntowniczy w płomie
niach n a drodze z Milos do Krety. W Ma-

cedonji powstańcy cofają się przed przewa-
żającomi siłami wojsk jrządowycb.

Paryż 5. 3. (PAT). ,J.e Journal" donosi z

Aten, n a podstawie półurzędowych infor
macyj, że n a rozkaz Venizelosa rozstrzelani
zostali na Krecie podprefekt Sguros i b. za
stępca prefekta Meimarakis. Krążownik
,,Helli" stoi do dyspozycji Venizelosa, który
n a wypadek niepowodzenia akcji rewolucyj
nej uciec ma do Dodekanezu lub do Egiptu.

Przywódca liberałów przygotowuje po
dobno n a wielką skalę zakrojoną operację
przeciwko stolicy i południowym wybrze
żom Grecji oraz wysadzenie n a ląd wojsk
kreteńskicb, które przystąpiły do powstań
ców.

Opowiadania uciekinierów przeczą
optymistycznym komunikatom
Białogród, 5. 3. (Pat). Z Grecji nadcho

dzą coraz to nowe wiadomości o przebiegu
rewolty. Podróżni, którzy przybyli we wto-

Zaprzysiezenie nowego gabinetu
węgierskiego

Budapeszt, 5. 3. (PAT.) Nowy rząd
Goembeśa złożył we wtorek przysięgę na

ręce regenta Horthy'ego, poczem przed
stawił się partji, gdzie w uroczysty spo
sób wyrażono mu jednomyślnie za
ufanie.

Ministrowie będą zeznawali
w procesie Rintelena

Wiedeń, 5. 3. (PAT.) W trzecim dniu pro
cesu przeciwko Rintelenowi, zeznawało kil
ku świadków z bliższego otoczenia oskarżo
nego. Zeznania te wypadły dla oskarżonego
bardzo korzystnie,

W zakończeniu dzisiejszej rozprawy sąd
przychylając się do prośby prokuratora po
stanowił wezwać jako świadków dla ustale
n ia okoliczności, jakie zaszły w m inister
stwie obrony krajow ej 25 lipca bezpośrednio
przed zamachem samobójczym Rintelena,
ministrów Neustedter - Sturmera i Stockin
gera.

W Meksyku także powstanie
Meksyk 5. 3. (PAT). W pobliżu miejsco

wości Mczqquital doszło do bitwy między
powstańcami a wojskami rządowemi. Pow
stańcy podpalili kilka gmachów rządowych
i zastrzelili czterech urzędników. W walce

zginął także sierżant wojsk rządowych i 8

powstańców

P.Prezydent PP. zwiedził zakłady
przemysłu śląskiego

Katowice, 5. 3. (PAT.) P. Prezydent
Rzplitej w drodze powrotnej z Wisły do

Warszawy zwiedził we wtorek w towa
rzystwie ministra Floyar - Rajcłimana,
wojewody Grażyńskiego i dyrektora de
partamentu Pechego zakłady śląskiego
przemysłu cynkowego w Kostnchnie, a

następnie zakłady huty Baildona w Ka
towicach, poczem odjechał do Nowego
Bytomia, gdzie zwiedził warsztaty huty
,,Pokój" .

Po powrocie do Katowic, po krótkiej
gościnie u wojewody Grażyńskiego p.

Prezydent Rzplitej odjechał na dworzec,
żegnany przez przedstawicieli władz

miejscowych. Po odebraniu raportu
przez komendanta kompanji honorowej
p. Prezydent Rzplitej odjechał do W ar
szawy.

Przed zmiana na stanowisku
ambasadora francuskiego

w Warszawie

(o) Warszawa, 5. 3. (Tel. wł.) Min. spraw

zagr. Beck przyjął dziś ambasadora Frań

cji Laroche'a,' który jak wiadomo, opuszcza
swe stanowisko w Warszawie i przechodź
na analogiczną placówkę do Brukseli.

Zjazd kuratorów okręgów
szkolnych

(o) Warszawa, 5. 3. (TeL wł.) W Minister
stwie W.R. i O. P. odbędzie się dnia 7bm'

zjazd kuratorów okręgów szkolnych z tere
nu całego państwa.

Zjazd zajmie się sprawami, związanemi
z organizacją przyszłego roku szkolnego.

Brygida Heim odwiedziła
Kraków

(o) Kraków, 5. 3 . .(Tel. wł.) Znana ar
tystka filmowa Brygida Heim bawiła w

Krakowie, gdzie wzięła udział w reducie

prasy, urządzonej przez Krakowski Syn
dykat Dziennikarzy.

Dramatyczna walka z żywiołem
u wybrzeży Marokka

Samoloty w akcjiratunkowa(
Casablanca, 5. 3. (PAT.) W tych dniaeb

n a Atlantyku u wybrzeży Marokka szalał*

silna burza, która d ała się odczuć zwłaszcza
w okolicy Casablancl. Wzburzony Gc.ean.u-
niemożliwi! dostęp do portu etatkom , znaj
dującym się w pobliżu portu, tak że znacz
n a część tych statków i kilka łodzi podwo
dnych floty francuskiej musiało pozostał
na pełnem morzu przy wejściu do portu.

I Parę statków próbowało wjechać do por
tu. Jeden z nich ,,Urszula II" rozbU się o

skały, tracąc prawie całą załogę, złożoną s

12 osób. Statek ratunkowy ,,Marecha! Lyau-
tey" również rozbił się w czasie ratowania,
pociągając za sobą ofiary w ludziach.

Z 6 uratowanych osób 4 zmarły w szpita
lu. Jeden z rozbitków został wyrzucony n t

skały w odległości 800 metrów od brzegu. Z

powodu burzy wszelki ratunek w ńocy był
niemożliwy, jedynie reflektory wojskowe
przez całą noc oświetlały skałę, gdzie wylą.
dowal rozbitek. Tłumy ludzi z miasta wyle
gły na brzeg, aby przyglądać się akcji ra
tunkowej.

Z nastaniem dnia samoloty wyleciały aa

pomoc, rzucając pasy ratunkowe i żywność.
Wreszcie w godzinach popołudniowych uda
ło się ekspedycji ratunkowej dotrzeć do ska
ły i ocalić rozbitka. Rozbitkiem tym był pe
wien Hiszpan, marynarz z załogi statku

,,Urszula II".
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Wielki kaplan-patrjota
W trzeć* roczni(* zgonu i. p . księdza biskupa Władysława Bandurskiego

Dziś we wszystkich garnizonach pol
skiego żołnierza, we w szystkich kościo
łach W: których rozmawia z Bogiem żoł
'nierz polski - zostanie uczczona pamięć
jednego z największych patrjotów pol
skich. Ale nietylko w duszach żołnier
skich tkwi pamięć o Wielkim Kapłanie.
Cała patrjotyczna opinja polska korzy
się przed tą, świetlaną postacią.

Trzy lata temu zamknęły się na wie
ki usta, które przed wojną światową gło
siły, że bliskie jest już wyzwolenie Pol
ski — podczas wojny ukrzepiały na du-

cłm żołnierza, walczącego o niepodleg
łość Polski — a po wojnie modliły się,
aby nie został zmarnowany wysiłek,
dzięki któremu powstała wolna Polska.

Było to we Lwowie przed wybuchem
wojny światowej. Zmarł ostatni członek

Rządu Narodowego z r. 1863, Józef Ja
nowski. Na cmentarzu, nad otwartą mo
giłą, stanął w siwej kurtce strzeleckiej
mąż o przenikliwym wzroku, krzacza
stych brwiach, twarzy, okolonej czarną

brodą. Mówił o roku 1863, o ideologji
czynu zbrojnego, o konieczności przygo
towań do decydującej walki... Obok Jó
zefa Piłsudskiego — bo On to przema
wiał nad otwartym grobem ostatniego
członka Rządu Narodowego z r. 1863 —

znajdował się biskup-sufragan diecezji
lwowskiej, ks. Władysław Bandurski.

Miał wygłosić żałobną mowę, ale za
m iast niej oświadczył głośno, by wszy
scy wokół słyszeli:

— Po takiem przemówieniu już się
nie mówi! Już się czyni! Idzie się w bój!
Na rozkaz!

W tym momencie zawiązała się ta

jiUnio mystica", łącząca ks. biskupa
Bandurskiego z czynem niepodległościo
wym, ta misja służby dla idei własnej
państwowości, przyświecająca wszela-

Środa Popielcowa po wsiach
i miastach polskich

Z cyklu zwyczajów wielkopostnych
Zwyczaje i obchody popielcowo

wśród naszego ludu świadczą o tem, że

wesoły nastrój karnawałowy nie dał się
odrazu zagłuszy powagą ceremonij ko
ścielnych. Pomimo mementa: ,,Z prochu
powstałeś i w proch się obrócisz", po
mimo posypania przez kapłana głowy
popiołem i pomimo wstrzymania się od

mięsa i nabiału, spędzano Wstępną Śro
dę w usposobieniu, skłonńem do psot i

figlów, a nawet do zabawy.
Mężatki naprzykład uważały Popie

lec za swój dzień uprzywilejowany, wy
prawiając w gospodzie ,,babską zaba
wę". Z workiem popiołu na kiju szły do

gospody, gdzie zabawiały się śpiewem,
tańcem i wzajemnemi psotami, broniąc
mężczyznom wstępu. Przebierały się
później w męskie stroje i obchodziły
wieś ze śpiewem i muzyką, biorąc w nie
wolę spotykanych mężczyzn i prowa
dząc ich do gospody na dalszą ,,babską
zabawę".

Starsze kobiety obwoziły w Popielec
młodą mężatkę, która w tym roku ślub
brała. W gospodzie musiała ta mężatka
wykupić się jakimś trunkiem , poczem
musiała przetańczyć po kolei z każdą z

kumoszek. Nawet świeżo poślubiona
dziedziczka złożyć musiała hojny okup,
pragnąc uniknąć zabawy z pospólst
wem w gospodzie.

Młodzież zaś męska znienacka obsy
pywała starszych popiołem i czatowano

na ulicy na przechodniów, aby przy
czepić im ztyłu, niespostrzeżenie różne

śmieszne drobiazgi, jak klocki, worecz
ki z popiołem, kurze łapy, skorupy od

jaj i t. p . Było z tego zawsze dużo śmie
chu i zabawy, chociaż często wynikały
kłótnie, gdyż nie wszyscy puszczali bez
karnie te figle. Najwięcej była prześla
dowana piękna płeć, zarówno starsze

kobiety, jak i panny.

Niejedną z tych charakterystycznych
zabaw uznali księża słusznie za gorszą
cą i sprzeciwiającą się przepisom po
stu. To też niektóre zwyczaje ludowe w

Środę Popielcową zostały już zupełnie
zaniechane i tylko wspomnienie po nich

pozostało.

kiej działalności kapłan a-patrjoty: ,,Już
się nie mówi! Już się czyni! Na rozkaz!"

To też w konsekwencji tego z chwilą,
gdy Legjony ruszyły na pole walki, ks.
Bandurski bez wahania zamienił mitrę
biskupią na czapkę strzelecką, ozdobio
ną Orłem Białym. Na polanach leśnych,
tuż za okopami frontu, zjawił się, by
duchowo krzepić żołnierzy, zagrzewać
do ciężkiej służby. D ostarczał do pleca
ków żołnierskich broszur, które odczy

tywane przy migotliwem świetle gwiazd
czy kopcącym kaganku, stanowiły
strawę duchową walczącego dla Polski

żołnierza. Wśród gorszych jeszcze, niż

trudy bitewne, zmagań orjentacyjnych,
szarpiących dusze żołnierskie, niecił

płomień wytrwania przy sztandarze

ideowym, jaki nad ówczesnem młodem

pokoleniem rozwinął Józef Piłsudski.

I tę misję wypełniał do końca życia.
Nie ustała ona wówczas, gdy zamilkły

na froncie odgłosy strzałów armatnich
i karabinowych, ani wtedy, gdy pokój
zapanował u granic Rzeczypospolitej.
Ks. biskup Bandurski stał się odtąd pio
nem i wyrazicielem idei, że zm artwych
wstała Polska nie może nawrócić do

przywar, które duch przekory rozkrze-

wił w czasach przedrozbiorowych i któ
re stały się jedną z głównych przyczyn

upadku Państwa, Słowem i piórem,
przepojonem głębią uczuć i myśli, wal
czył w obronie tej idei.

Cześć pamięci tego Jasnego Ducha i

Niezłomnego Rycerza w służbie Rzeczy
pospolitej!

Osobliwości kujawskie
Włocławek zdawałoby się śpi. Bru

dne, kocim łbem zabrukowane miasto.
Pozatem ,,gketto", rozszwargocone w

trzech jego czwartych częściach, przeno
szące n as żywcem do stołecznych Nale
wek. To tylko pozory. W Lubiinie poza
Bramą Krakowską wśród stęchlizny i

rumowiska żydowskiego stoi zabytkowy
Zamek z jego bezcenną kaplicą, a w gro
dzie Władysławowym poza paskudną ul.

3 Maja, znajduje się na pobrzeżu Wisły
dzielnica katedralna. Tutaj w szeregu

zabytków k ultury gotyckiej tuli się do

murów seminarjum duchownego piękny,
patyną czasów okryty, najstarszy zaby
tek Włocławka, wystawiony przez bi
skupa Macieja Golanczewskiego w r.

1330 kościółek św. Witalisa.
W okolu gmachów seminarjalnych

niezwykły ruch budowlany. Wszystko
się przerabia i poddaje gruntownej kon
serwacji, powiększa i adaptuje do no
wych potrzeb. Pomyślano przedewszyst
kiem o usunięciu naleciałości nowocze
snych dookoła kościółka św. Witalisa,
odarcia go zzewnątrz z rozmaitych tyn
ków, a wewnątrz do przywrócenia mu

dawnych murów i stropów, a szczegól
niej oryginalnego żeberkowania gotyc
kiego, które należy do jednego z najpię
kniejszych w gotyku polskim.

Przy seminarjum duchownem istnia
ła dotąd wspaniała bibljoteka, licząca

(Od własnego korespondenta).

pewnie ok. 100 .000 bezcennych dzieł, a w

tem pergaminów, rękopisów, inkunabu
łów, ,,białych kruków" literatury śre
dniowiecznej, wśród których najlepiej
się czuli chyba najwięksi historycy Ku
jaw wschodnich księża b racia Chodyń-
scy i ich godny dziś następca, choć mło
dy, ale już wybitny dziejopis Włocław
ka, autor wszechstronnej ,,Monografji
Włocławka" ks. prof. dr. Michał Moraw
ski, obecnie docent Uniwersytetu Wi
leńskiego.

Zbiory te niestety spoczywały dotąd
na poddaszach a razem z niemi i wiele

zabytkowych płócien, rzeźb, precjozów
kościelnych, haftów artystycznych, nu
mizmatów, urn i różnych innych przed
miotów archeologicznych. Obecnie do
piero wyjrzy to wszystko na światło
dzienne dzięki energji i inicjatywie rek
tora seminarjum duchownego ks. dr. H.

Kaczorowskiego, przygotowującego pod
te skarby przeszłości nowe piętro jedne
go ze skrzydeł wielkiego masywu budo
wlanego, jaki przedstaw ia ta wyższa
uczelnia djecezjalna.

Po otwmrciu Bibljoteki Seminarjalnej
i Muzeum Djecezjalnego dopiero dow'ie
my się o szczegółach bogatej spuścizny
po wielkich biskupach kujawskich: Go-

lanezewskich, Kamkowskich, Rozdra-

żewskich, Malczewskich, Koźmianów i

Tomaszewskich. O zabytkowości tej

Włocławek, w marcu 1935.

niech powie, choćby wydobyty zpośród
tych bezcennych ,,rupieci", których nie
raz pełne są strychy i poddasza naszych
kościołów, już dziś słynny Tryptyk wło
cławski, który m a przyozdobić wielki oł
tarz kościoła św. Witalisa. Jest to dzieło
ło sztuki cechowej. Według znawców

jest to ,,niepowszednie zjawisko w cało
kształcie średniowiecznego m alarstw a

na ziemiach Polski".

Tryptyk jest malowany temporą, na

deskach, pociągniętych warstwą gipsu.
Środkowy obraz, centralny przedstawia
Koronację N. M. P ., lewy Ukrzyżowanie,
walkę św. Jerzego ze smokiem, prawy

Szymona Cyrenejczyka im. św. Marcina,
dzielącego się płaszczem z żebrakiem .

U dołu ośmiu świętych, bardzo ładnie

stylizowanych.
Całość niezwykle kolorystyczna. Kie

dyś musiało być na niej dużo złota, w

którem były wyciskane piękne, wzorzy
ste tła. Niestety w dużej części ogro
mnie zniszczona. Ucierpiały najwięcej
boki i partje malowideł, na które nało
żono bez znajomości rzeczy warstwy
brudne, fijołkowe, olejnej farby, bardzo
ładnie stylizowanych.

W takim barbarzyńskim iście stanie

poszedł ten tryptyk do pracowni wybi
tnego malarza i konserwatora najświęt
szych i najcenniejszych zabytków ikono-

grafji polskiej prof. Rutkowskiego na

Zamku Królewskim w Warszawie. Wie
dzmy o tem, że w tej samej pracowni
doprowadzono do porządku obrazy N. M.
P. Częstochowskiej, O strobram skiej i

Kodeńskiej. I tu został wydobyty z pod
pokrywy kopciu, warstwy brudu, kolej
nych przemalowań rozmaitych domoro
słych pacykarzy średniowiecznych,
skarb, o który mogłyby się licytować na
sze warszawskie i krakowskie muzea.

Całość roboty malarskiej tego trypty
ku zdradza duże pokrewieństwo ze szko
łą czeską w XV wieku. Dość tylko spoj
rzeć na efekty barwne, a szczególniej
zgniłą zieloność i fjoletowość szat, okry
wających postacie świętych. Figury ko
biece są pełne wdzięku o charaktery
stycznym profilu i sylwecie, jakby żyw
cem wziętych z czeskich mistrzów nawet

końca XIVwieku. Dużo też znać tu wpły
wu szkoły ruskiej w postaciach Chry
stusa Pana i Matki Boskiej i to nas

również odsyła do tych samych źródeł

pokrewieństwa, bo sztuka czeska często
rutenizowała swoje utwory. Wpływ ten

przeszedł później przez Śląsk i Pomorze

do sztuki krzyżackiej, która znowu mia
ła duży wpływ na kształtowanie się ma
larstwa kościelnego na ziemiach, które

się pod Krzyżaćtwo wielokrotnie dosta
wały a więc i na Kujawy.

Tryptyk włocławski dostał się już do

uczonych rąk znawców sztuki średnio
wiecznej, ale należy tu jeszcze przypo
mnieć pracę p. Michała Malickiego ,,0
obrazach cechowych we Włocławskiem
Muzeum Djecezjalnem". Omawia w niej
i inne obrazy tej samej miary zabytko
wej i artystycznej co Tryptyk. Znajdą
się i one napewno na warsztacie konser
watorskim prof. Rutkowskiego, by zno
wu pokazać światu kulturalnemu, na co

się umiały zdobyć Kujawy XV w., m ają
ce już, podówczas takie ścisłe koneksje
ze sztuką zachodnią, szczególniej gotyc
ką, o czem nie powinna zapomnieć War
szawa przygotowująca się do wystawy
gotyku polskiego w Instytucie Propa
gandy Sztuki.

X. W. Knoblewald.

Gen. Gąsiorowski w Tallinie

Szef sztabu głównego gen. J . Gąsiorowski po przybyciu do Tallina przyjmuje defi
ladę kompanji honorowej. Generałowi Gąsiorowskiemu towarzyszą szef sztabu armji

estońskiej gen. Reek i dowódca 3-ej dywizji gen. Brede.

Ziemia z pobojowisk Wielkopolski
na kopiec Marszalka Piłsudskiego

Komitet wykonawczy powołany przez Za
rząd Główny Zw. Weteranów Powstań Naro
dowych w Poznaniu działając z ramienia

Zarządu Federacji Wojewódzkiej przystąpił
do prac, których celem jest przewiezienie
ziemi z pobojowisk Wielkopolski do Krako
wa pod kopiec Marszałka Józefa Piłsudskie
go.

Komitet Wykonawczy uchw alił pobrać
ziemie nietylko z ważniejszych pobojowisk
walk o niepodległość Polski w łatach

1918/19, lecz również z miejscowości na te
renie Wielkopolski o większem znaczeniu

bistorycznem a zatem także z pobojowiska
pod Książem, Miłosławiem i Wrześnią, gdzie
odbyły się potyczki w powstaniu 1848 r.

Dla ułatwienia pracy powołano Komitety
powiatowe oraz lokalne i podzielono teren

województwa poznańskiego na następujące
fronty:

a) front północny - obejmujący powiaty;

| Czarnków, W yrzysk, Chodzież, Szubin, Żnin
j Inowrocław, Bydgoszcz, Mogilno (Strzelno)

b) front zachodni — obejmujący powiaty;
Międzychód, Nowy Tomyśl, Wolsztyn, Le
szno.

c) front południowy - obejmujący po
wiaty : Rawicz, Krotoszyn, Ostrów (Odola
nów), Kępno (Ostrzeszów).

Komitet Wykonawczy dostarc za wszyst
kim podkomitetom jednolitych urn bezpła
tnie. Pobranie ziemi odbyć się ma w sposób
uroczysty a z przebiegu uroczystości sporzą
dzić należy protokół, który wraz z urną de
legacje przewiozą do Poznania przed 19
m arca br.

Tutaj urny złożone będą w muzeum wiel-

kopolskiem i wystawione na widok publicz
ny aż do chwili przewiezienia ich do Kra
kowa, co n astąpi prawdopodobnie w maju
b. r.
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PROF. M. BIAŁECKI, Bydgoszcz

Tutejsi nietutejsi
ii-

Marzeniem każdego chłopca i młodzieńca

wielkopolskiego było dostać się choć raz do

Warszawy, lub do Krakowa. Każdego gościa
z Królestwa lub z Małopolski przyjmowano
w Poznańskiem, jak zcsTińca niebios, oglą
dano sobie go ze wszystkich stron, wypyty
wano o w-szelkie szczegóły, zachwycano się

wytwornością języka, zapraszano niemal do

wszystkich rodzin. Mówię tu o sferach mie
szczańskich.

Twierdzę z całą Stanowczością, żed o w y 
buchu wojny światowej nie było n nas ani

cienia objawów separatyzmn. Nawet na Ru

sinów, przyjeżdżających do nas na roboty
sezonowe, ,,na Saksy", jak mówiono, mimo

znacznych odrębności, co do językai stroju
~ szczególną uwagę zwracały kobiety w wy
szywanych koszulach, barwnych chustach i

długich butach — patrzyliśmy z sympatją.
jako na naród bratni. Zresztą w tym duchu

była ludność polska pod zaborem pruskim
przez czynniki narodowe wychowywana.

Przypominam sobie cały szereg elemen
tarzy, małych podręczników do historji i

geografji polskiej, szczególnie Chociszews
kiego, gdzie roiło się od przystępnych i bar

wnych opisów poszczególnych ziem polskich,
typów ludności, obrazków itd., tak żeśmy
się tą Polską za kordonem zachwycali i do

niej tęsknili. ,,Pieśń o ziemi naszej" Win

centego Pola była znana każdemu, jako tako

narodowo oświeconemu chłopcu polskiemu,

T e m większą zagadką staje się fakt, że

mamy dzisiaj nastroje tak odmienne. Czy
wojna światowa to sprawiła?

Wojna światowa zdezorjentowała Pola
ków w różnych dzielnicach. W Kongresów
ce uważano za największego wroga przede
wszystkiem Moskali. To był ten wróg, że tak

powiem namacalny. Pod zaborem pruskim
tym wrogiem bezpośrednim byli przede

wszystkiem Niemcy. Dziwny był stosunek

do Moskwy. Przyglądając się zmaganiom
Niemców z Moskalami, życzyła tutejsza
ludność polska - mniej lub więcej świado
mie — zwycięstwa Moskalom.

Poprostu nie orjentowano się w cało
kształcie życia polskiego. Mówię tu jedynie
c przeciętnym mieszczaninie i rolniku pol
skim, a więc o tej warstwie, która właściwie

nadaje decydujące zabarwienie życiu poli
tycznemu i społecznemu. Przypominam so
bie np. taki fakt: gdy Moskale zapuścili się
w głąb Prus Wschodnich i zagrażali Pomo
rzu, w kołach polskich panowało zadowolę
nie i wcale nie obawiano się przyjścia Mo
skali. Opowiadano sobie np., że Moskale to

dobrzy ludzie, że na terenach zdobytych ina
czej odnoszą się do Niemców, a inaczej do

Polaków, że Niemców wyrzynają i biorą do

niewoli, a ochraniają domy, w których są'

obrazy Matki Boskiej, co miało być znakiem,
że tam mieszkają Polacy. Niemcy o tych na

strojach wiedzieli. Poznańskie pułki posy
łali początkowo jedynie na front francuski.

Później dopiero, gdy się przekonali, że Po

lacy masowo przechodzą do Francuzów, nie

robiono różnicy, posyłając Polaków również

na front rosyjski.

Jest rzeczą naturalną, że najtrzeźwiej
wówczas na bieżące wypadki mogła patrzeć

Małopolska. Wrogiem — przynajmniej po
zornie — najmniej niebezpiecznym była Au-

strja. Wrogami byli Moskale i Niemcy.

Staram się odgrzebać w mojej pamięci,

kiedy spotkałem się pierwszy raz z nazwi
skiem Józefa Piłsudskiego. Otóż Niemcy wy
dawali od początku działań wojennych biu

letyny wojenne. Jeden taki biuletyn między
wiadomościami o pierwszych zwycięstwach
niemieckich podał także komunikat Głów-

nego Sztabu Austrjackiego, żo w Krakowie

utworzyły się ochotnicze formacje polskie z

Józefem Piłsudskim na czele - nie pamię
tam jaki mu tytuł dano - które po stronie

państw środkowych będą walczyły przeciw'
Moskalom.

Wiadomość ta przeszła u nas bez większe
go wrażenia. Polacy niebardzo w to wierzyli,
jak wogóle nie wierzono, przez długi czas

w zwycięstwo niemieckie. Poprostu Polacy z

pod zaboru pruskiego przyzwyczajeni uwa
żać Niemca za wroga najgorszego, nie mogli
zrozumieć, że Polacy pójdą dobrowolnie po

jego stronie.

Poza tym komunikatem już podczas całej
wojny światowej nie spotkałem się nigdj^/'z
w'iadomością jakąkolwiek o dziejach Legio
nów, czy Brygadjera Józefa Piłsudskiego.
Dopiero powrót Wodza do Warszawy po o-

I (iszczeniu Magdeburga, spowodował, że za-

'

zęto poprostu pytać: kto to jest ten Józef

Piłsudski? - I teraz rzecz znamienna: już
w oswobodzonej Wielkopolsce o tym Wodzu,

który tyle przecierpiał i tyle zdziałał, bardzo

mało wiadomości docierało do ogółu społe
czeństwa, a nawet pisano o nim często z ob

ja'wami antypatji. Mówię o tem dlatego, że

to jeden z ważniejszych przyczynków póź
niejszego nastawienia szarej masy ,,tutej
szych" do ideołogji Marszałka. Szary czło
wiek poprostu o tem pojęcia nie miał i dzi
siaj o tem nie wie, że od zarania państwo
wości polskiej toczyła się walka o jej ideo

logię pomiędzy Piłsudskim — Dmowskim,

który mając panowanie nad czołowemi oso
bistościami i nad prasą w Wielkopolsce i na

Pomorzu, musiał narazie na tym terenie

zwyciężyć, jeżeli ta prasa celowo i planowo,
a ostrożnie i umiejętnie umiała powagę str o

ny przeciwnej obniżyć - nawet Marszałka

oczerniać.

Jednak ten fakt sam w sobie jeszcze nie

wystarcza, jako powód wytwarzania się
dzielnicowości. Twierzę bowiem znowu sta

nowczo, że w czasie, gdy się tworzyło odro
dzone Państwo Polskie, nie istniała dzielni-

cowośó wdzisiejszem znaczenia. Byłem w

czasie wybuchu powstania wielkopolskiego
w Poznaniu, Czy tam ktokolwiek myślał o

dzielnicowości? Byłem w Bydgoszczy w

dniu wkroczenia wojsk polskich. Przeżywa
łem ogólny entuzjazm. Padaliśmy sobie w

objęcia z radości. Ale czy ktokolwiek pytał
skąd ten żołnierz pochodzi, co za jeden ten

Dowbór-Muśnicki, skąd pochodzą oficero
wie? Poprostu witano żołnierza - Polaka.

Ale już w rok później z okazji pierwsze
go obchodu na rzecz Nieznanego Żołnierza,
posłyszałem taką rozmowę: ,,Co to za jeden
ten nieznany żołnierz?" ,,A nie warto gadać
— to jakiś Galicyjok" — brzmiała odpo
wiedź.

Dzielnicowość wytrysła jakby z pod zie
mi. Z czyjej winy i z jakich powodów?

Czy różnice w tradycjach, zapatrywa
niach, zwyczajach i obyczajach, akcent w

wymowie — czy to powody dostateczne?

Raczej te rzeczy powinny nas zbliżać! Prze
cież nie było w czasach zaborczych u nas

przedstawienia, gdzieby nie występowano w

krakowskich sukmanach i nie odtańczono

krakowiaka, tak jak pewnie każdy krako
wiak tańczył kujawiaki, oberki i mazury.

Podkładem dzielnicowości są przedewszy
stkiem stosunki i zainteresowanie czysto ma

terjalnej natury.

Myśmy wszyscy myśleli o Polsce, jako o

Polsce o szklanych domach, jako o raju

gdzie ziemia będzie mlekiem i miodem pły-

Darmo - Kurs masażu twarzy
Każdy z Czytelników naszego pisma mo

że otrzymać zupełnie darmo specjalnie
skompletowany ,,Kurs masażu twarzy" i

broszurkę pt. ,,Kosmetyka postępowa" za

okazaniem niniejszego artykułu w sklepie
firmy ,,Perfection", Marszałkowska 109, lub

pocztą po przesłaniu niniejszego z dokła*-

dnym adresem - - do Lab. ,,Perfectión". ul.

Śniadeckich 16, w Warszawie.

nąca. Przyszło inaczej — i tak przyjść mu
siało.

Jadnak tak się złożyło, że posiadłości e-

migrujących Niemców wykupywali swego

czasu w dużej mierze właśnie przybysze z

poza kordonu — poprostu wskutek przypad
kowo sprzyjającej konjunktury. Wcześniej
przyszła inflacja w Kongresówce, niż w Poz
nańskiem. To wzbudzało zazdrość. Poza tem

pewnie każdy Polak tutejszy, który w jaki
kolwiek sposób był czynny w ruchu naro
dowym, uważał, że należy mu się posada u-

rzędnicza. Każdy nauczyciel chciał zostać in
spektorem szkolnym i obraził się, gdy go

nim nie zrobiono. Robotnik kolejowy chciał

zaawansować na kierownika pociągu i t. d.

Znam taki wypadek, że do zawiadowcy sta
cji zgłosił się pewien robotnik z żądaniem,

żeby mu dano zajęcie w tej budce, gdzie się
tam nakręca zwrotnice, bo teraz jest Polska

s to mu się należy. O tem, że każda praca

wymaga należytego przygotowania i wysz
kolenia o tem w pierwszych łatach naogół
mało pamiętano.

(Dokończenie nastąpi)

Ułatwienia w ruchu podróżnych
i ruchu granicznym

pomiędzy Polską i W. N. Gdańskiem
(Dokończenie)

Drugą ważną dziedziną, która została

uregulowana to p rz e w ó z żywności przez

obszar gdański, w podróży z Polski do Pol
ski (np. z Grudziądza do Gdyni), i to za
równo koleją, jak szosą lub statkami pasa-

żerskiemi na Wiśle. Postanowienia są na
stępujące:

Na drogach lądowych przejazd winien

odbyć się zaprzęgiem konnym lub samocho
d e m . Artykuły żywności przewożone nale
ży zgłosić na gdańskim punkcie kontrol
nym na granicy, gdzie zostanie wystawio
ne zaświadczenie przewozowe. Zaświadcze
nie to należy zwrócić urzędnikowi gdań
skiemu przy wyjeździe z obszaru gdańskie
go. Powyższej procedurze podlegają jed
nakże tylko ilości żywności większe niż wy
mienione wyżej, jako prowiant podróżny.
Prowiant taki, zgłoszony wprawdzie urzęd
nikowi gdańskiemu, na jego wezwanie, wol

ny jest od wszelkich dalszych formalności,

jak zaświadczenia itd.

Przy podróży statkami tj. drogą wodną
żadnych specjalnych formalności niema,

chyba, że chce się podróż przerwać (np. dla

zwiedzenia Gdańska jako turysta) i potem

pojechać następnym statkiem. Przerwy takie

są dozwolone tylko tam, gdzie znajduje się

gdański urząd kontrolny. Należy wtedy zgło
sić towar, na wezwanie urzędnika gdańskie
go, i złożyć go d o przechowania w urzędzie,
aż do powrotu na statek.

Najważniejszy tranzyt, to d roga kolejo
w a , W tych wypadkach nie podlegają żad

nym ograniczeniom ci podróżni, którzy mo

gą się wykazać biletem kolejowym (również

kartą wolnej jazdy), upoważniającym do po
dróży ze stacji polskiej do stacji polskiej

przez obszar gdański, np. ze Smętowa do

Orłowa lub do Gdyni, a w szczególności, po
siadający bilet przejazdu na linjach Tczew

~ Orłowo, lub Tczew — Sobowice. Znaczy
to, że bilety muszą opiewać przynajmniej
na te odległości; podróżny, posiadający bi
let z Warszawy do Gdyni, korzysta oczy
wiście również z wszelkich ulg.

Podróżni tacy, by mogli korzystać z ul

gowego tj. nieskrępowanego przewozu ar
tykułów żywności (w ilościach większych
niż prowiant podróżny) muszą używać po
ciągów bezpośrednich lub też mających bez
pośrednie połączenia (w ciągu 30 minut na

dworcu gdańskim, a w ciągu jednej godzi
ny w Hohenstein). Wolny przewóz żywno
ści innemi pociągami nie jest dozwolony.

Musimy jeszcze zaznaczyć, żo chodzi tu,

czy przy przejazdach szosą, czy statkiem,

czy też głównie koleją, o taką żywność, któ
rą podróżny wiezie ze sobą w przedziale lub

jako bagaż w wagonie bagażowym, a więc

żywność, która, żeby się popularnie wyra
zić odbywa podróż jednocześnie z podróż
nym.

W podróżach kolejovyych dozwolone są

przerwy na stacjach Hohenstein, na dwor
cu głównym w Gdańsku i w Sopotach. W

wypadku przerwy wszelkie artykuły żyw
ności, podlegające w Gdańsku ograniczeniom
należy zgłosić u gdańskiego urzędnika kon
trolującego i zdeponować w urzędzie kon

trolnym.
Specjalną uwagę należy zwrócić na prze

wóz przez Gdańsk mięsa i produktów mięs
nych, a szczególnie, by były dobrze opako
wane i by paczki nie przeciekały, gdyż ina
czej podróżny narazić się może na nieprze-

puszczenie mu paczki.

Piękno zabytków wybrzeia polskiego

Miasto nadmorskie Puck, poza wspaniałym zabytkiem przeszłości prastarej fary, chlu-

,bi się przepięknym klasztorem s. s . Elżbietanek, posiadającym jedną z najładniej-
ł szych kaplic na ęałem wybrzeżu. Zdjęcie przedstawia wnętrze kaplicy klasztoru ss.

Elżbietanek. Wnętrze utrzymane jest w stylu polskim, gdyż kaplicę zdobi malatura

oparta na motywach ludowych, przeważnie łowickich wycinanek. W ołtarzu znajdu
je się obraz N. Rodziny, poza nim witraż przedstawiający św. Elżbietę, założycielkę

zgromadzenia ss. Elżbietanek

Trzecią ważną sprawą, która została u-

regulowana, to ruch graniczny.

Gdy chodzi o polskie majątki ziemskie

i wogóle polskie gospodarstwa rolne, leżą
ce po obu stronach granicy polsko - gdań
skiej (o ile dwór czy zagroda są po stronie

polskiej), albo gdy polski właściciel posiada
po drugiej stronie granicy grunta, nawet

niezłączone bezpośrednio z jego posiadłością,
korzysta on z szeregu ułatwień. Może swo
bodnie przepędzać na grunta po drugiej
gdańskiej stronie bydło (konie, bydło roga
te, cielęta, owce, świnie, drób), czy to do

wypasu, czy też by wykonać robotyw pplu;
chodzi naturalnie o przepęd do w y p a s u lub

o pracę w polu w odpowiednich porach ro
ku. Gdy kto będzie chciał z pługiem i koń
mi przejść granicę w styczniu i oświadczy,

| że chce orać, to wtedy koni jego można nie

! przepuścić przez granicę, chyba, że się wy
każe specjalnem pozwoleniem na to. We

wszystkich normalnych wypadkach jednak
że żadnych pozwoleń i zaświadczeń nie po
trzeba.

Również bez formalności można przez

granicę przenieść kartofle — sadzeniaki, po
trzebne do sadzenia na gruntach po tamtej
stronie granicy, oraz żywność dla robotni
ków i paszę dla bydła.

Naodwrót, gdański rolnik lub właściciel

ziemski, a więc posiadający zagrodę czy

dwór po stronie gdańskiej i tu mieszkają
cy, a mający część gruntu po stronie pol
skiej, korzysta również z szeregu ulg. I je
mu wolno bez przeszkód, tak jak opisaliś
my to wyżej, przepędzać bydło lub odbywać
prace w polu swojemi końmi czy wołami-

Dalej wolno mu, bez specjalnych pozwoleń

przewozić na obszar gdański wszystkie pro
dukty, które pochodzą z jego gruntów pol
skich (pąsze, kartofle, jaja, mleko i pnie
twory mleczne).

Rozumie się samo przez się, że wląśęiciel

polski, posiadający grunta po stronie gdań
skiej (o czem piszemy wyżej) może również

produkty, pochodzące z jego gruntu, przewo
zić z Gdańska do Polski — z tej prostej
przyczyny, że wogóle pod tym względem
żadnych ograniczeń w Polsce niema.

Specjalne znaczenie ma osobny przepis,
dozwalający robotnikom rolnym z Wolnego
Miasta Gdańska, którzy pracują na mająt
kach w Polsce, brać ze sobą deputaty, o-

trzymane jako wynagrodzenie za swą pracę

(np. mąkę, kartofle) i bez formalności — z

wyjątkiem surowego mięsa, które ze sobą
brać nie można. Robotnicy ci muszą posia
dać legitymację (przewidzianą w art. 2 0 li

niowy Warszawskiej) wystawioną przez lo
kalną władzę policyjną gdańską.

Nowe porozumienie polsko - gdańskie
ma, jak widzimy dla naszej ludności duże

znaczenie. Ważne ono jest również dla tu -

.

rystów, przybywających do Gdańska, Wcho
dzi w życie dnia 7 marca rb.
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Jak Czarny Ląd walczy z niebywałą
plagą szarańczy 7

Od lat 50 niepamiętne masy szarańczy - Mozambik wystawił 50 specjalnych oddziałów do walki z szarańczę - Zni
szczono 2400 beczek drobniutkich jaj owadzich - Pociągi w walce ze skrzydlatym najeźdźcą - Niszczycielski pochód
młodej szarańczy - Konferencja w sprawie walki z tą plagą kolonij - Doniosły wynalazek - Mrówki, ptactwo i bak

cyle przychodzą z pomocą człowiekowi - Straty wynoszą kilkadziesiąt miljonów złotych.
Nieznana — n a szczęście — w Polsce

straszna plaga szarańczy jaka nawiedziła
w roku zeszłym wszystkie kołonje Afryki
Wschodniej i Południowej, trapi w dalszym
ciągu te kolonje. Wprawdzie szarańcza po

jawiała się i dawniej to tu, to ówdzie w ja
kiejś kolonji, jednak w takiej olbrzymiej
ilości jak w ro ku ubiegłym, n igdy jeszcze,
jak długo biali władają kolonjami afrykań-
skierni t. j. od lat 50, nie widziano opada
nia tak wielkich chmur tych owadów.

W Mozambiku, gdzie, spadło najwięcej
szarańczy, departam ent rolnictwa, starając
się uratować plantacje bawełny, zorganizo
wał w trzech okręgach 50 oddziałów rato
wniczych, któro to wodą, to ogniem zni
szczyły 1500 chmur szarańczy, a potem przy
stąpiły do wykopywania jajeczek szarań
czy, złożonych w ziemi. W ciągu dwu mie
sięcy, oddziały te wykopały i spaliły 2-100

beczek drobniutkich jaj szarańczy — a po
tem okazało się, żo cały ten wysiłek był
prawie bez znaczenia wobec rozmiarów klę
ski.

W Kenyi, w Kongo Belgijskiem, w An
goli i w Rodezji, a głównie w Unji Południo-

wo-Afrykańskiej szkody spowodowane przez
szarańczę są olbrzymie. Na akcję zwalcza-

lakończenie karnawału
'

Karnawałowy pochód masek w ostatni
v torek, urz^Jzii/ny wzorem karnaw ału ni
cejskiego w wielu miastach zachodnio-

niemieckich.

n ia tej plagi zarządy kolonij przeznaczyły
w budżetach swych poważne kwoty.

W Unji Południowo-Afrykańskiej przy
gotowano specjalne pociągi ze zbiornikami

wody z wmieszaną trutką. Lokomotywy
pociągu tego wyrzucały strumienie zatrutej
wody, niszcząc po obu stronach toru spadłą
szarańczę. Kto mógł, jak mógł niszczył ją
na swój sposób, ale mimo wszystko wyniki
okazały się nikłe.

Szarańcza, k tóra sp adła w pr'zelocie, zni
szczyła zupełnie zasiewy w wielu okolicach,
objadła okoliczne drzewa tak doszczętnie,
że nie pozostawiła nawet jednego, listka ani
źdźbła trawy na polach. Na domiar wszyst
kiego zniosła ogromne ilości jajeczek, z któ
rych wylęgła się młoda szarańcza, groźniej
sza, od starej, gdyż, nic mogąc jeszcze latać
z b raku skrzydeł, zaczęła — posuwając się
ławicą — zjadać z niezmierną żarłoczno
ścią wszystko co tylko napotkała n a swej
drodze.

Wobec takich rozmiarów kięsKi, rządy
kolonjalne postanow iły zorganizować wspól
ną obronę. W tym celu została zwołana w

Pretorji (Unja Południowo-Afrykańska)
konferencja przeciw-szarańczowa, na której
wprawdzie powzięto różne uchwały, ale gro
źnej sytuacji w niczem to nie zmieniło. Na
stępnie została zwołana do Londynu mię
dzynarodowa konferencja zwalczania sza
rańczy, a w kilka miesięcy później druga,
taka sama konferencja i też skończyło się
narazie tylko na uchwałach.

Unja Południowo-Afrykańska postanowi
ła już przed dwoma łaty w swyjm własnym
zakresie rozwiązać zagadnienie niszczenia

szarańczy. Wyznaczyła ona przedewszyst
kiem znaczną nagrodę za wynalezienie od
powiedniego a skutecznego środka niszczy
cielskiego, oraz rozpoczęła próby z zastoso-

Y/aniem gazów trujących i ognia. Wyniki
jednak nie były zadowalające.

Niemniej jednak zaczęto zastanawiać się

jawiania się szarańczy. Wprawdzie przy
czyny tej nie docieczono, jedn ak pojawiły
się twierdzenia starych znawców Afryki, iż

powodem wylęgu w pustyni Kalahari tak

wielkiej ilości szarańczy, jest wyniszczenie
różnych gatunków ptaków, a głównie pe
wnego gatunku bociana, który dawniej po
jawiał się gromadami, żywił się przeważnie
szarańczą, a obecnie został zupełnie wytę
piony.

Ostatnio pojawiły się pierwsze zwiastuny
możliwości opanowania tej klęski. W Unji
Południowo-Afrykańskiej został wynalezio
ny środek niszczycielski, który nie szkodzi

ludziom, zwierzętom, a n i roślinom , a zabija
natychmiast szarańczę. Wynalazca zażądał
za niego olbrzymią kwotę 500.000 funtów

Szterlingów, t. j . 13 milj. zł. Środek okazał

się rzeczywiście doskonały, wobec czego

przystąpiono do systematycznego niszczenia

tych owadów.
Ale także świat owadów przyszedł czło

wiekowi z pomocą. Różne gatunki mrówek

okazały podziwienia godną aktywność w

niszczeniu szarańczy, która służy im za po
żywienie. Także najrozmaitsze gatunki
ptactwa korzystają obficie z tego zasobnego
zbiornika pokarmu, a wreszcie pojawił się
jakiś nieznany, a tak upragniony i nawet

przez b ad aczy' poszukiwany bakcyl, czy

grzybek, m ikroskopijny sprzymierzeniec
człowieka, który przystąpił do niszczyciel
skiego dzieła. Zauważono, że młoda szarań
cza ginie masami.

Ludność kolonij, n a wiedziony eh plagą
odetchnęła. Jakkolwiek plaga ta nie prze
minęła i wiele jeszcze trudu trzeba będzie
włożyć, zanim szarańcza, w nawiedzonych
okolicach wyginie, to jedn ak przyświeca już
plantatorom afrykańskim nadzieja opano
wania klęski, która w dwu ostatnich latach

przyniosła straty wynoszące kilkadziesiąt
miljonów złotych. Franciszek Łyp.

Grypa zagraża
Twemu zdrowiu!
Tę małq tabletkę Togal stosuje się
przy grypie. Przyjmując iablełki

Togal wdawce 3 iablełki 3/4 razy
dziennie, doznaje się ulgi i sp ad
ku gorqczki. Gdy więc poczu
jesz pierwsze dreszcze, nie zwle
kaj ani chwili, zażyj naiychmiasł
Togal! Oryginaln e iablełki Togal
sq do nabycia w najbliższej apiece.

Polacy na morze I

Radykalny krok Wilhelma
Ex-ka|zer w kłopotach finansowych

Kłopoty finansowe excesarza Wilhelm a

rosną coraz bardziej; utrzymanie dworu w

Doorn pochłania znaczne sumy. Wilhelm
posiada wprawdzie wielki majątek w Niem
czech, lecz wobec wprowadzenia zakazu wy
wozu dewiz zagranicę nie może otrzymywać
pieniędzy z Niemiec. Dr. Schacht wzbrania
się, pomimo wielokrotnych i usilnych sta
rań osób z otoczenia b. cesarza, dostarczyć
do Doorn większe sumy. Wobec tak ciężkiej
sytuacji zdecydował się wiłhelm n a krok ra
dykalny; aby zmniejszyć wydatki, obciął
pensje służby i całego personelu dworskie

go o 20 p ro c . Rząd Rzeszy zaproponował
coprawda Wilhelmowi, iż może m u dać do
dyspozycji p e w n e ilości towarów, któreby
się dały sprzedać i spieniężyć w Holandji.
Ale tu nowa przeszkoda: rząd holenderski,
do którego zw ró cił się ex-cesarz z zapyta
niem, jak przyjmie te g o rodzaju trąnzakcję,
odmówił pozwolenia n a jakiekolwiek pod
wyższenie niemieckiego kontyngentu im
portowego. I ta nadzieja zawiodła ox-cesa -

rza, który ma nielada trudne zadanie do roz
wiązania.

Gangsterzy walczą z sądem
morduiąc niewygodnych świadków

W Nowym Jorku powołano specjalny sąd
dla zwalczania zawodowego hazardu, han
dlu narkotykami i wszelkiej zbrodni zorga
nizowanej.

W nocy z niedzieli n a poniedziałek doko
nano w N. Jorku trzech morderstw. Jak
stwierdziła policja we wszystkich wypad
kach ofiarami padły osoby, które miały być
ważnymi świadkami w procesach przed no

woutworzonym trybunałem.
Zastrzelono pewnego handiai-za narkoty

ków, podejrzanego o to że zdradził organi
zację władzom śledczym oraz dwóch męż
czyzn, którzy n arazili się gangsterom i mie
li złożyć ważne zeznania w najbliższym pro
cesie, jaki rozgrywać się będzie przed no
wym trybunałem .

Ze sceny na odludną wyspą
Głośna aktorka francuska wstępuje Oo klasztoru, aby

pielęgnować trędowatych
W kołach teatralnych Paryża wielkie po

ruszenie wywołała wiadomość, że jedna z

naj; opularniejszych młodych aktorek Ma-

l-yse Wendling wstąpiła do klasztoru. W

ostatnich dwóch latach zaszły już dwa po
dobne wypadki.

Nikt nie zna powodów nagłej decyzji we
selej zawsze p. Wendling. Przed kilku dnia

mi sprzedała ona wszystkie swe ruchomości

oświadczając, że wybiera się w dłuższą po
dróż. Jak się okazało pojechała do Lyonu
i wstąpiła tu do nowicjatu sióstr misyjnych.
Za dwa lata po ukończeniu nowicjatu za
mierza wyjechać n a jedną z odludnych
wysp Oceanji, aby pielęgnować tam trędo
watych.

WALTER HERRMANN 25)
(Przedruk wzbroniony/

Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego
w Rosji, w Anglji, w Belgji i we Francji

(Tłumaczył z niemieckiego Teha)

Zwracając się zaś do mnie, powiedział:
— Jako sportsmcn zainteresuje się pan zapewne

nowym modelem naszego samochodu wyścigowego.
Czy zechce pan obejrzeć w mem biurze odpowiednie
prospekty? .

— Oczywiście. Bardzo chętnie.
Poszedłem za nim do jego prywatnego gabinetu.

Był to obszerny pokój na pierwszem piętrze. Prowa
dziły do niego podwójne drzwi, obite wojłokiem. Ga
binet umeblowany był z dużym smakiem.

— Teraz może pan. mówić spokojnie — powiedział
p. C., zamknąwszy starannie drzwi za sobą.

Zakomunikowałem mu, że centrala powierzyła
mi kierownictwo odcinka Belfort — Sedan.

— Zechce się pan przekonać o tem, zapoznając się
z tem oto szyfrowanem pismem — powiedziałem.

Gdy C. adcyfrowął treść tego dokumentu, spali
łem go w jego oczach.

— A teraz — ciągnąłem dalej - chciałbym pa

nu wyjaśnić krótko swój plan działania. Całą strefę
podzieliłem na sześć odcinków, jak pan tu widzi na

tej mapie.
Przy tych słowach wręczyłem mu minjaturową

mapkę, n a której zaznaczone były poszczególne od
cinki.

— Odcinki te zechce pan uwidocznić na mapie,
ilustrującej rozmieszczenie pańskich przedstawi
cielstw handlowych. Mapkę tę pan następnie zni
szczy bezzwłocznie. Będę z panem w stałym kontak
cie. Nie potrzebuję chyba specjalnie zaznaczać, że

wobec pozostałych agentów nazwisko moje musi być
trzym ane w tajemnicy. Bezpośrednio będę występo
wał tylko w wypadkach wyjątkowej wagi.

Wyjaśniłem jeszcze pan u C. szczegółowo, o co

będzie chodziło w pierwszej fazie naszej działalności.

Następnie wręczyłem mu specjalny szyfr, którego
miał używać wyłącznie do korespondencji ze mną.

Umówiliśmy się wreszcie, że będziemy się spotykali
co tydzień i to na zmianę: raz w Pont-a-Mousson,
drugi raz w Lunevilłe. W nagłych wypadkach miał

się ze mną porozumiewać listownie.
— Czy dobrze mnie pan zrozumiał? — zapytałem

go, podnosząc się z miejsca, by się pożegnać.
— Doskonale, panie doktorze. Może pan na mnie

polegać.
— No więc wszystkiego najlepszego! Do widze

nia w przyszłym tygodniu w Lunćvilłe.
Po powrocie do Nancy rozpocząłem przygotowa

nia do parodniowej wycieczki samochodowej na szla
ku Belfort — Besanęon — Epinal.

W dwa dni później wyruszyłem w drogę swem

autem turystycznem w towarzystwie żony i szofera,
którego ostatnio zaangażowałem. Pełnił on jednocze

śnie funkcje ogrodnika. Robił wrażenie człowieka zu
pełnie pewnego, na którym można było polegać.

Celem mojej wycieczki bylo stopniowe zapozna
nie się z poszczególnemi odcinkami strefy fortyfika-
cyj nadgranicznych. W drodze powrotnej miałem

spotkać się z C. w Luneville.

Podróż przeszła nam bardzo przyjemnie i bez

żadnych wydarzeń. Przybyliśmy do Luneville w

czwartek i zatrzymaliśmy się w hotelu ,,Strasbourg".
Wieczorem poszedłem do kawiarni ,,Belle Amie11, w

której stosownie do naszej umowy miałem się spot
kaćzC.

Był on już w kawiarni i czekał na mnie. Lokal

był szczelnie wypełniony tłumem gości, ale w kącie
przy stoliku, który C. zajął, można było rozmawiać
swobodnie. ia

— Panie doktorze! — zaczął C. — Mam możność

zdobycia przez mego agenta w Epinal zamku od no
wego karabinu maszynowego, wprowadzonego osta
tnio w armji francuskiej. Agent ten ma okazję wy
dostania go od swego krewnego. Czy chciałby pan

nabyć ten zamek?
— Jeśli zawiera on coś nowego, to oczywiście tak.
— Ale jest jeden przytem szkopuł, panie dokto

rze. Człowiek, który mcże dostarczyć ten zamek, sta
wia jako warunek, że jtszcze tego samego dnia, gdy
tylko go wręczy, musi być przeprawiony poza gra
nicę. Jest to niejaki sierżant Decbamp. Sprzykrzyła
m u się służba wojskowa i chciałby porzucić Francję,
aby rozpocząć nowe życie n a obczyźnie. Aby załatwić

tę sprawę wystara się on o urlop do rodziny do
VesouL

(Ciąg dalszy nastąpi).
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RAK
Choroba, na którą w Polsce umiera 25 tysiący

osób rocmii
Problem nowotworów złośliwych jest

zagadnieniem spolecznem. W całej Eu
ropie powstało szereg organizacyj i to
warzystw, które za zadanie postawiły
sobie walkę z rakiem. Głównym celem

tych organizacyj jest pouczenie o konie
czności wczesnego rozpoznawania raka,
który tylko wtedy o ile jest zaobserwo
wany we wczesnych stadjach, pozwala
mieć nadzieję, iż choremu uratuje się
życie.

W ostatnim roku zpowodu raka w

samej tylko Anglji zmarło 60.000 osób.

Z cyfry tej widzimy, że sprawa jest po
ważna, bo liczby ofiar - olbrzymie.

Ostatnio dzięki fundacji hr. Potoc
kiego, której wartość wynosi kilkadzie
siąt miljonów złotych, sprawy walki z

gruźlicę, i rakiem wejdę w Polsce na zu
pełnie nowe tory.

Polska będzie miała znaczne sumy
na budowę zakładów badawczych, zapo
biegawczych i leczniczych, na zakup ra
du, urządzenie współczesnych labora-

torjów itd.

Będę mogły być wydajnie subsydio
wane prace eksperymentalne, na które

dotąd zawsze brakowało funduszów.

Dzięki fundacji Potockiego, Polska

otrzymała potężnę broń do walki z cho
robami, dzięki niej też życzenie ofiaro
dawcy ,,by Polska przodowała innym
narodom w zdobywaniu postępów w

lecznictwie i niesieniu pomocy cierpią
cym11- może stać się faktem.

Ciało ludzkie składa się z tkanek, ko
mórek, w których odbywają się procesy

życia, a więc przemiany materji, przyj
mowania, przyswajania i rozkładania.

Ustrój rośnie wskutek dzielenia, mnoże
nia się komórek.

W pewnych stanach nieprawidło
wych (chorobowych) może zachodzić

tworzenie absolutnie odmiennych typów
komórek. Raki i wogóle wszystkie no
wotwory są właśnie zbiorowiskiem

owychkomórek odmiennego typu, które
go normalnie w ustroju się nie spótyka.

Charakterystyczną cechą tych komó
rek jest fenomenalna zdolność szybkie
go rozrastania się. To też nowotwór zło
śliwy rośnie szybko.

Komórki raka powstają z t. zw . ko
mórek nabłonkowych, które zmieniają
się na komórki nowotworowe.

Wszystkie tkankii narządy mogębyć
przez nowotwór zaatakowane.

Są dwa rodzaje nowotworów; dobro
tliwe i złośliwe. Te pierwsze nie przed
stawiają niebezpieczeństwa dla życia
chorego. Inaczej przedstawia się spra
wa ze złośliwemi. Cechami tych osta
tnich jest gwałtownie szybki wzrost,

zajmowanie i niszczenie otoczenia, oraz

przerzuty czasami nawet w narządy
dość odległe od pierwotnego ogniska ko
mórki nowotworu mogę się również

oderwać od pierwotnego ogniska i do
stać się do naczyń krwionośnych i limfa-

tycznych. Przytem w nowotworach zło
śliwych przerzuty sę niekiedy bardzo

liczne.

Komórki rakowe wywierają na inne

tkanki wpływ zjadliwy, przez wytwarza
nie pewnych ciał.

Rak występuje rzadko przed 40 ro
kiem życia, wionąłem jednak raki u

dwudriestokilkoletnich. Ostatnio spo
strzeżono jednak, iż częściej spostrzega
się raki u ludzi przed czterdziestką.

Rak jest częstszy u kobiet niż u męż
czyzn, co stwierdzają statystyki euro
pejskie. Rasa jak się zdaje odgrywa
też pewną rolę, ludy na niskim stopniu
cywilizacji zapadają na raka rzadziej.
Niektórzy badacze rzadszą zachorowal
ność na raka u ludów zamieszkałych w

krajach gorących przypisują zimnicy
(malarji), uznając ją za proces antago-
nistyezny w stosunku do raka.

, Kwestją dziedziczności odgrywa przy
zaehorzeniach nowotworowych olbrzy
m ią rolę. Bezwzględnie rak jest częstszy

w niektórych rodzinach! Nierzadko

dziedziczy się usposobienie do łatwiej
szego powstawania sprawy nowotworo
wej rakowej.

Badania eksperymentalne na zwie
rzętach wykazały, że rak'jest częstszy u

myszy, których rodzice miały raka.

Jakie są przyczyny wywołujące ra
ka? Jest tysiące prac, na ten temat, lecz

sprawa do dziś dnia nie jest ostatecznie

wyjaśniona.
Istnieje teorja drażnienia, podkreśla-

W Oddziale Higjeny Pracy Państwo
wej Szkoły Higjeny w Warszawie pow
staje nowa instalacja wynalazku Pana

Prezydenta Prof. Dr. Ignacego Mościc
kiego. Połączona ona będzie z nowobu-

dującą się t. zw . komorą wentylacyjną,
która służy dobadań wpływu czynników
klimatycznych na zdrowie. Cała insta
lacja jest już w trakcie budowy.

W miejscowości Hochenlychen, niedale
ko Berlina, znajduje się pewna instytucja,
która zasługuje na szczególną uwagę. Są
to zakłady lecznicze Czerwonego Krzyża,
przeznaczone dla ofiar wypadków przy pra
cy.

Normalnie człowiek, który zostanie oka
leczony przez m aszynę — jeśli przeżyje wy
padek, otrzymuje skromną rentę i przesta
je być człowiekiem produktywnym, warto
ściowym dla społeczeństwa. Jest ciężarem
dla wszystkich i sam odczuwa przykro swe

kalectwo.

Otóż w zakładach leczniczych Czerwone
go Krzyża w Hochenlychen podjęto ciekawą
próbę przywrócenia ofiarom wypadków przy

pracy zdolności do pracy. Oczywiście, nie

dla wyzyskania ich, gdyż należną rentę o-

trzymują w dalszym ciągu, lecz w celu przy
wrócenia społeczeństwu wartościowego pra
cownika i poprawy losu tych ludzi.

Robotnik, który uległ wypadkowi przy

pracy, podlega najpierw leczeniu. W lecze
niu tem Zgóry uwzględnia się moment przy
szłej pracy, tak, że sposób wykonania ope
racji i obrania protezy przystosowany jest
do tego zasadniczego celu. N astępnie czło-

jąca, iż rak powstaje często pod wpły
wem czynników chemicznych i fizycz
nych stale działających. Najlepszym te
go dowodem jest rak wargi u nałogo
wych palaczy, używających fajki. Także

i czynniki chemiczne bywają przyczyną

powstawania raka, gdy działają czas

dłuższy (przetwory anilinowe, a raki

skórne robotników).
Ze statystyk wydaje się, że rak jest

częstszy u nałogowych pijaków.
Teorja drażnienia podkreśla, iż pow-

Wpływ czynników klimatycznych na

zdrowie ludności jest rzeezą powszech
nie znaną. Powodują one wiele scho
rzeń, jak np. zaziębienia i reumatyzm,
które dzięki swemu rozpowszechnieniu
przyczyniają się znacznie do obniżenia

stanu zdrowotnego ludności i pochłania
ją dużo strat mąterjalnych, spowodowa
nych niezdolnością do pracy oraz kosz-

wiek taki przechodzi wyszkolenie fizyczne.
Drogą odpowiednich ćwiczeń, pod kierun
kiem fachowców, sta rają się wyrobić w nim

wszystkie narządy zastępcze, przysposobić

go fizycznie i psychicznie do pracy. Uzy
skuje się tu tak wspaniało wyniki, że np.
człowiek jednoręki, po odpowiedniem prze
szkoleniu, zwycięża w boksie dwurękiego.
Uzyskana sprawność daje mu poczucie peł-
nowartościowości — traci on ,,kompleks ka
leki". Wkońcu przechodzi przeszkolenie fa
chowe. W zakładach w Hochenlychen uczą

inwalidę pracować w dawnym, lub — jeśli
to niemożliwe - w innym zawodzie, pomi
mo braku ręki lub nogi. Przeszkolenie to od
bywa się pod kierunkiem odpowiednich in
żynierów, którzy sporządzili dla tych ludzi

specjalne, bardzo pomysłowe narzędzia.
Wkońcu człowiekowi takiem u jeszcze wy
najdują zajęcie.

Próba ta jest ze wszech miar godna uwa
gi i warto, zdaje się, aby i nasz Czewony
Krzyż zainteresował się tym eksperymen
tem i zainicjował podobną akcję w Polsce,
gdzie posiadamy przeszło 100 000 inwalidów

i ofiar wypadków przy pracy.

stawanie raka należy tłómaczyć czynni
kami drażniącymi.

Istnieje też inna teorja, t. zw . paso

rzytnicza, która widzi przyczynę raka

w istnieniu pasorzytów, powodujących
bujanie tkanek.

Dokonano licznych badań, lecz do

dziś nie wykazano drobnoustroju lub

pasorzyta, któryby w sposób swoisty
powodował powstanie raka.

W badaniach eksperymentalnych
próbowano u zwierząt wytworzyć od
porność przeciWrakową wprowadzając
zwierzęciu systematycznie cząstki tkan
ki nowotworowej. Wyniki jednak nie

są zachęcające.
O ile u chorego zostanie stwierdzony

rak, należy go operować. Wyniki opera
cyjne, jeśli zabieg został wykonany do
statecznie wcześnie, są dobre.

Co robić jednak z zaniedbanymi*
przypadkami raka, które operować za-

późno? Tu wielką, doniosłą rolę, odgry
wają promienie Rentgena i rad!

Jak stosować promienie, by zniszczyć
nowotwór a nie uszkodzić tkanki?

Spostrzeżono, że komórki nowotwo
rowe są mniej odporne na działaniegro
mieni, niż komórki zdrowych tkanek i

to ułatwia spełnienie zadania; Pod

wpływem naświetlania komórki nowo
tworu ulegają zwyrodnieniu. Dzięki ac-

tinoterapji (Rentgen, rad) -- ratuje się
tysiące istnień ludzkich, które dawniej
ginęły.

Według statystyk sądzić można, że w

Europie umiera na raka 300.000 ludzi

rocznie. To też imperatywem jest sze
rzenie uświadomienia, iż już we wcze
snych wypadkach (gdy zachodzi ledwie

podejrzenie) należy zwracać się po pora
dę do fachowców.

W Polsce pracuje ,,Polski Komitet

dla zwalczania raka".

Zestawienia statystyczne naszego

kraju wskazują, iż w Polsce umiera na

raka około 25.000 rocznie.

Olbrzymią większość z nich dałoby
się wyratować, gdyby rozpoznania I łą
czenie były dokonane we wczesnychsta
djach. Z. SzymońskL

tami leczenia. Walka z temi chorobami

musi być poprzedzona dokładnem po
znaniem warunków, jak temperatura,
wilgoć, ruch i ciśnienie powietrza. Aby
czynniki te lepiej poznać i zbadać, na
leży je studjować zarówno oddzielnie

jak i w dowolnych kombinacjach. Do

stworzenia potrzebnych przy badaniach

warunków klimatycznych będzie służył
wynalazek Pana Prezydenta, środowi
skiem zaś, w którem poczynione zosta
ną obserwacje, będzie ściśle izolowaha

komora wentylacyjna.
Nowa instalacja powstaje w Oddzia

le HigjenyPracy,ponieważ warunki kli
matyczne pomieszczeń do pracy odgry
wają szczególną rolę. Czyste i zdrowe po
wietrze w fabrykach, hutach, kopal
niach i biurach, gdzie duża część naszej
ludności spędza 8 godzin dziennie, jest
zasadniczym postulatem higjeny. Praca

w złych warunkach atmosferycznych, w

gorącu lub zimnie, wilgoci i przeciągu
oraz w zanieczyszczonem pyłem i Szko-

dliwemi gazami powietrzu, przyczynia
się do powstania wielu chorób i obniża

wydajność pracy. Poprawa tych wanjn-
ków na podstawie norm opracowanych
naukowo zapobiegnie marnotrawstwu

zdrowia, sił i pieniędzy. _______________

P rz y cierpieniach hemoroldalnycb,
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji,
popękaniach kiszki grubej, owrzodze-

niach, parciu na mocz, bółu w krzyżu,
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za
wrotach głowy, stosowanie naturalnej
wody gorzkiej Franciszka-Jćzela spra
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy

Ii zupełne wyleczenie. Zal. przez lekarzy.

Grjrpa szalefe

Szpitale wojskowe we Francji są przepełnione chorymi na grypę. Zdjęcie nasze wy
obraża salę ,,grypy" w paryskim szpitalu Saint Mendć-

W sluibie higjeny pracy
Doniosła rola wynalazku Pana Prezydenta Rzplitei

Walka z kalectwem ofiar wypadków
przy pracy w Niemczech

100.000 inwalidów wPolsce czeka na podobną afccfę
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W walce z kryzysem w rolnictwie
Dyskusja w Senacie nad budżetem Min. Rolnictwa i Reform Rolnych

W poniedziałek Senat przystąpił do
budżetów m inisterstw: Rolnictwa, Przemy
słu i Handlu oraz Spraw Wewnętrznych.

Referat o budżecie Min. Rolnictwa i Ref.
Roln. wygłosił sprawozdawca senator Rdul-
towskl, który zaznaczył, że wbrew pew
nym objawom poprawy w innych dziedzi
nach iycia gospodarczego sytuacja w rol
nictwie uległa dalszemu pogorszeniu. Po
głębiła się nieopłacalność, nastąpił dalszy
spadek cen a rozwartość nożyc pomiędzy
cenami przemysłowemi i rolnemi pogłębi
ła się. Metoda zaciskania pasa, stosowaną
w rolnictwie na dalszą metę może się oka
zać niebezpieczna, dlatego mówca wita z

zadowoleniem zapowiedziane ostatnio przez
P, Premjera reformy, mające na celu od
ciążenie rolnictwa. Główny nacisk należy
wedle sprawozdawcy położyć na rozwój
rynku wewnętrznego, na należytą organiza
cję handlu i zmniejszenie obciążeń samo
rządu.

W dyskusji przemawiał pierwszy sen.

Wielowieyski (BBWR), który omówił sku
teczność dekretów oddłużeniowych. Wysu
nął szereg postulatów w kierunku dalszych
jeszcze ułatwień dla rolnictwa.

Następny mówca sen. Janta-Połczyński
szeroko om awia zagadnienie eksportu pro-
dutków rolnych, wskazując na stałe jego
zmniejszanie się, W związku z tern mów
ca porusza sprawę traktatów, zaznaczając
m. in., że podstawa prawną naszych obro
tów jęst system układów kontyngentowych
i kompensacyjnych. Mówca wyraził uzna
nie zarówno dla rządu, jak i dla rady trak
tatowej, wskazując, że mimo wzmagających

się trudności w tej dziedzinie dało się do
prowadzić do zawarcia szeregu traktatów
handlowych. Senator Marchlewski (Str.

Lud.) porusza sprawy, związane z opłacal
nością rolnictwa, przytaczając przykłady
takiej gałęzi jak mleczarstwo. Sen. Potwo
rowski (BBWR) uważa, że winniśmy n asta
wić naszą politykę gospodarczą n a wieś i
na jej uprzemysłowienie, zachowując jed
nak jej charakter rolniczy. Sen. Pawły-

kowski w dłuższych wywodach przedsta
wiał ciężkie położenie rolnictw a ukraińskie
go. Sen. Wańkowicz, omawiając dekrety
oddłużeniowe, stwierdził, że w chwili obec
nej dochód rolnictwa( nie może wystarczyć
na obsługę zadłużenia a ustawy oddłu-
żeniowe doprowadzą według mówcy
do jeszcze większego spadku ceń ziemi, co

w konsekwencji doprowadza( do zmniejsze
nia się majątku narodowego.

Z b yt wewnętrzny ~ głównym
rynkiem dla produkcji rolnej

Przemówienie min. Poniatowskiego
P. minister Poniatowski, który następ

nie zabrał głos zaznaczył, że głównym środ
kiem działania rządu w dążeniu do po
prawy sytuacji w rolnictwie jest ROZWI
NIĘCIE ZBYTU WEWNĘTRZNEGO JA-
KO RYNKU GŁÓWNEGO DLA PRO
DUKCJI ROLNEJ, a jednocześnie roz
szerzenie rynku i dla produktów przemy
słowych. oddziaływanie n a rynek wewnętrz
ny drogą interwencji, organizowanie zbytu
przez samych rolników i preferencja su
rowców. wreszcie intensyfikacja samej pro
dukcji rolnej. P. Minister Zajął się dalej
wysuwanefni z różnych stron projektami ob
niżenia wartości pieniądza i doszedł do
przekonania, że w naszyeh warunkach tęga
rodzaju metoda mogłaby przynieść rolni
ctwu olbrzymie szkody, gdyż obniżając pie
niądz, utrudniamy import a eksport jest
całkowicie zależny od importu. Przecho
dząc do obniżenia się cen ziemi. p. Minister
zaznaczył, że jest ono wynikiem spadku cen

produktów rolnych. Najskuteczniejszą in
terwencją państwa przeciwko zbyt wielkie
mu spadkowi cen ziemi może być akcja
parcelacyjna. Za czasów zaborczych akcja
parcelacyjna była przez rządy podtrzymy
wana a społeczeństwo polskie uważało za

swój obowiązek narodowy utrzy m ać wiel
ką własność. Takie nastawienie psychiki
trwało jeszcze w pierwszych latach po woj
nie. Obecnie rząd w swojej akcji oddłuże
niowej przyznał większe przywileje własno
ści drobnej, uważając, że większe gospodar
stwa m ogą przeprowadzić swoje oddłuże
nie przez wyzbycie się części obszaru.

Po krótkiem scharakteryzowaniu spraw
związanych ze spółdzielczością, p. Minister
przeszedł do omówienia cyfr budżetu, p rzy
znając, że poprawka. Senatu, obniżająca
rozchody lasów państwowych o 3 miijony
zł jest słuszna, albowiem sytuacja na ry n
ku drzewnym pogorszyła się znacznie od
chwili opracowania preliminarza.

Wzrost zapasu złota
W trzeciej dekadzie lutego zapag złota w

Ranku Polskim powiększył się o 0,3 miljn.
zł do 503,8 miljn. zł, m s tan pieniędzy Zagra
nicznych i dewiz o 0,1 miljn, do 18,2 milj. zł
Obieg biletów bankowych wzrósł (s S6.1
miljn. do 940,5 miljonów zł, tak, że jednak
pokrycie złotem spadło z 48,93 proc. do 47.24
proc. i przekracza normę statutową ó prze
szło 17 punktów.

Giełdy

Handel t o nie czarna m a gjaSPrzemówienie min. Rafchmana w Senacie
o traktacie polsko-angielskim i życiu handlowem w Polsce

Po przerwie w poniedziałek wieczorem
Senat przystąpił do debaty nad prelimina
rzem budżetowym Ministerstwa Przemysłu
t Handlu. Po referacie senatora Ewerta
obszerne przemówienie wygłosił p. minister
Przemysłu i Handlu Floyar Rajchman.

Nawiązując na wstępie do dyskusji na

temat roli Państwa w życiu gospodarczem,
p. Minister podkreślił, że rząd w tej dziedzi
nie postępuje nadal w najskromniejszym
zakresie i stosuje interwencjonizm w skąli
nieporównanie węższej aniżeli szereg państw
0 ustalonej oddawna strukturze handlowej,
gdzie tradycje liberalizmu nawet znajdują
sw-oją podstawę historyczną.

Przechodząc do TRAKTATU ANGIEL
SKO-POLSKIEGO, p. M inister wskazał, że
traktat ten z wielu względów zasługuje na

zainteresowanie się nim wszystkich czynni
ków gospodarczych. Bardzo wielką rolę
odgryw ają w nim ZAGADNIENIA POLITY
KI MORSKIEJ I ŻEGLUGI.

Nie chodziło w tym traktacie o jakieś
teoretyczne sformułowanie lecz o zabez

pieczenie interesów szerokich rzesz handlu
jących, których dobrobyt a nieraz los bez
ich wiedzy częściowo zależy od tego, co na-m

dają traktaty, lub przed czem nas bronią.
P. Minister stwierdził, że traktat angielsko
polski odpowiada zasadom, które stanowią
kręgosłup naszej polityki traktatowej. Za
sady te prowadzą do tego, że krajom, któ
re ułatwiają nam nasz eksport rolny je
steśmy gotowi przyznać tak rozszerzony
obrót, któryby zabezpieczył im wzmożony
sskport, lecz nigdy nie moglibyśmy zgodzić
się na to, aby eksportując płody rolne, zna
leźć się w przymusowej sytuacji importu w

tej samej wysokości produktów przemysło
wych, tj- pełnych fabryka-tów, bo jak to p.
Minister mówił w Sejmie, w krótkim czasie
zaprowadziłoby Mas to albo do wielkiego
zadłużenia, albo do bankructwa. Traktat
stwarza rozległe możliwości rozszerzania i
zacieśniania stosnnków z krajem tak chłon
nym i zasobnym i gospodarczo interesują
cym jak Anglja i to stosunków wzajemnych.
Traktat obecny stwarza warunki rozbudowy
stosunków handlowych zarówno w dziedzi
nie importu jak i eksportu, zaś rzeczą życia
gospodarcz będzie warunki te wykorzystać.

Poruszając następnie ten problem, p. Mi
n ister zauważył m. in., że handel rolny nie
spełnia swojej roli w obronie cen rolnych.
Tego h andlu właściwie niema. Artykuły rol
ne płyną na rynek chaotycznie, niekiedy la
winowo i poza państwem niem a żadnej ba-
rjery dla zracjonalizowania ochrony cen rol
nych. Zniżka cen zaciera się i niknie na

różnych ogniwach pośrednictwa. Aparat
dystrybucyjny i tu i tam nie spełnia swojej
roli. Mimo to AKCJA OBNIŻKI CEN JEST
1 BĘDZIE PRZEZ RZĄD KONTYNUOWA
NA.

Losy kraju łączą się z koniecznością przy
stosowania naszego przemysłu do ekspor
tu, czyli wymagają równania cen na pozio
mie odpowiednich cen światowych. Stosow
ne prace przygotowawcze są zaledwie przez
rząd rozpoczęte. Rząd jednak nie zaniecha
tych wysiłków i nie zejdzie z tej generalnej
wytycznej polityki.

Zkolei p. m inister zatrzymał się dłużej
nad

DZIEDZINĄ HANDLU.

Mówca zaznaczył, że handel istnieje w

każdym ustroiu i trzeba nodkreślić że Pol

ska handluje, czyji dostarcza tanio swoje
surowce i produkty, a za nabywane towary
płaci jaz za najlepszych czasów. Dlatego
też

MUSIMY DOMAGAĆ SIĘ, ABY MIEĆ
NALEŻYTE MIEJSCE POD SŁOŃCEM

W GOSPODARCE ŚWIATOWEJ.
Zdobywamy sobie to miejsce i będziemy

nadal z całem wytężeniem walczyli. Na^
stępnie p. Minister zaznaczył, że

ŃA RYNKU WEWNĘTRZNYM,
nie widać żadnego wysiłku organizacyjnego,
ani świadomości za-dań handlu, organizacji
gospodarczej społeczeństwa. Nie ulega Wąt
pliwości, że naglącym obowiązkiem jest
przeniesienie nielicznych coprawda, ale wzra

stających i wielce pouczających doświadczeń
naszego ha-ndlu zagranicznego ną rynek
wewnętrzny i wprowadzenie tego dorobku
do obrotów wewnętrznych. Handel u nas,
zdaniem p. Ministra jest raczej rodzajem
czarnej magji. Tu m a swoje źródło przyto
czona przez p. premjera Kozłowskiego ilu
stracja o cielęcinie i sznyelu. Pierwszym
warunkiem walki z tą magją, niszczącą i
szkodliwą dla handlu jest standaryzacja,
następnie zaś zbliżenie producenta z kon
sumentem. Trzeba stwierdzić, że handel
jest. dziedziną najbardziej wymagającą ini
cjatywy prywatnej i dlatego rząd nie nu ie
tam interweniować na szerszą skalę. R -ąd

gotowy jest pomagać i współdziałać z ini
cjatywą społeczną w daleko idącym stosun
ku, aby najszerzej zorganizować i uspraw
nić dzisiejsze odłogi handlu wewnętrznego.

W zakończeniu p. m inister oświadczył,
że najwyższy czas skończyć z odnoszeniem
się nas do handlu jak do jakiejś czarnej m a
gji i trzeba stworzyć wspólny aparat handlu
niezbędny istotnie jako instrum ent w rę
kach prywatnych, rentującej się łub, szu
kającej zysku inicjatywy dla pożytku po
wszechności społecznej.

Po przemówieniu p. min. Ployor Ra-jch-
ma-na rozwinęła się dyskusja, w której prze
mawiali senatorowie Gros (PPS), Wiecho-
wicz (BBWR), Dobrzyński (KI. Nar.) i.P aulo
(BBWR). Senator Paulo zgłosił m. in. re
zolucje, hy Senat wezwał rząd, aby ten w

porozumieniu z instytucjami kredytowemi i
czynników zainteresowanych stworzył wa
runki dla kredytów hipotecznych pod statki
morskie-szknnery i tonażu od 300 do 400 ton.

Wobec spóźnionej pory ro zprawę szcze
gółową n ad b udżetem Min. Spraw Wewn.
odroczono do wtorku. Poza tem na porząd
ku dziennym wtorkowego posiedzenia, wy
znaczonego n a godz 11 rano znajdzie się
budżet Min. Poczt i Telegr.. długów pań st
wowych oraz Min. Ska-rbu. Na zakończenie
debaty odbędzie się głosowanie nad cało
kształtem budżetu.

Posiedzenie Rady Targów Poznańskie!) w Warszawie
W dniu i marca odbyło się posiedzenie

Rady Targów Poznań skich w Wa-rszawie.

Przewodniczył p. m inister Klarner, prezes
kwiązku Izb Przemysłowo - Handlowych.

Zreferowano prace Komitetu Ścisłego Rady,
Komitetu Wynalazków, Komitetu Reklamy,
Komitetu Ochrony Pracy, Komitetu Han
dlowego oraz ogólny stan prac Zarządu
Targów. Ze sprawozdań wynika, że tego
roczne Targi Poznańskie współpracując
przez Radę Targów z przemysłem i han
dlem całej Polski, w znacznej mierze roz
szerzyły swój zasięg. Udział w Targach
bierze 25 państw obcych, a przestrzeń za
jęta przez Targi będzie na(jwiększą jaką

kiedykolwiek Targi osiągnęły nawet w ła
tach przedkryzysowych. Ministerstwo Ko
mu nikacji zapewniło Tygodniowi Poznania,
jaki się odbędsżie podczas Targów, takie
same zniżki z jakich korzystają urzędnicy
pa(ństwowi, co przyczyni się niepom iernie
do wzmożenia frekwencji. Zebranie przy
jęło do wiadomości sprawozdania złożone,
przyczem zamykając posiedzenie, p. m ini
ster Klarner wyraził zdanie, że koła gospo
darcze uważają Targi Poznańskie ja-ko
ogólno-polską placówkę gospodarczą, któ ra

najzupełniej zatraciła jakiekolwiek znamio
na regjonalności, służąc wyraźnie ogólne
mu dobru.

Podwylszenie dodatku kryzysowego do podatku
dochodowego od wyższych oposażeń

W najbliższych dniach przesłany będzie
do Sejmu projekt noweli do ustawy o kry
zysowym dodatku do pódatku dochodowe
go, który p rzew iduje podwyższenie tego do
datku przy wyższych uposażeniach.

Zamierzone podwyższenie będzie doty
czyło płatników , osiągających dochód rocz
ny z uposażeń w wysokości ponad 6.400 zł.

Dotychczasowe stawki pół proc. względ
nie 1 proc. od dochodu, wynoszącego 2.500
do 3.600 złotych i Od 3.600 do 6.400 złotych,
pozostaia bez zmiany. Natomiast przy do-
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Żyto 247 ton 15.30, 13,23, 15,50; iy tó 15,50; pszi-
nica stand. 45 ton 15,73, 16 ,-, 1J.50. 16 .

- ; jęcżtnień
brow. 20,75-21 .25; jęczmień jedn. 15 ton 17,25, 17,75,
16,25; jęczmień zbiorowy 16,73-17,50; owies 14,50—
15; mąka żyt. gat. XA .0 - 55% wł. w . 23,25-24; rał-

Każyt. gat. XB.0—65%wl. w . 21 .75-23; mąka żyt.
gat. II 55-70% wt. w. 17 -17,75; mąka żyt. razowa

0—95% wł. w . 17,75—18; mąka żyt. pośied. pon. TO%
wi. w . 14—14,50; mąka pszen. gat. I A 0 - 20% wł.
w. 28,75-30,75; mąka pszen. gat. I B . O -45% wł. w .

27—28; mąka pszen. gat. I C.0—55%wł. w. 26—27;
mąkapszen.gat.IP.0 - 60% wł. w. 25—26;mąka
pszen. gat I B. JO— 65% wł. W. 24 -25; mąka pszen-
gat A. 20—55% wł. w . 22 -23,5;0 mąka pszen. gat.
II B. 20 -S5% wd. w . 21,50—23; mąka pszen. gat. II
D. 45—65% wł. w . 20,50—21; mąka pszen. gat. II P .

55—OS% wł. w. 16 -16,50; mąka pszen. gat. III A .

65—70% wł. w . 14 -15; mąka pszen. gat. III B .70—
75% wł. w . 12,25—12,75; mąka pśzen, razowa 0 -OS%
wł. w . 17 -18; otręby żyt. wymiął standarL 10,25-
U; otręby pszen. miałkie standarb 10,50—11; otręby
pszen. śred. standart. 10,50—11; otrzęby pszen. gru
be 11,25—11,75; otręby jęczm. 11 -12; rzepak zimo
wy bez worka, 40—43; rzepik zimowy bez w orka 36—
37; mak niebieski 38—39; gorczyca 38—42 siemię
lniane 45-47; peluszka 30—33; wyka 31-33; sera
dela 13—14,50; groch polny 2S—32; groch W iktorja
37—42; groch Folgera 27-32; tymotką 50-60; łu-
bin niebieski 9.75—10,50 łubin żółty 13-13; rajgras
angielski 100- 120; koniczyna żółta, ódłuszćzóna 68—

SC; koniczria biała 75-110; koniczyna czerw, suro
wa 100-120; koniczyna czerw', czyszczona 140-160;
koniczyna szwedzka 210—250; ziemniaki fabryczne
za kg % 13; płatki ziemniaczane U—11,50; makuch

lniany 18—18.IS0; makuch rzepakowy 13-13,50; ma
kuch słonecznikowy 17,50—19; makuch kokosowy
15-16; wytłoki suszone 8-0; słomą żytnia luzem

3,25-3,75; słoma żyt. prasowana 8,50—i; siano
nadnoteclsie luzem 8—9; śrut soją 20.50-21 .

Ogólne usposobienie; spokojne.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

zdnia5.?.1935r.
Bez zmian.

Ogólne usposobienie; Spoko r.e.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
zdniaS.3.1935r.

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej;
Pszenica 128 funt. kons. 0 .95 -10 .10; żyto 120 funt.

eksp. 9 .75: żyto 120 funt. kons. 9 .25—9 .75; jęczmień
I jakości eksp. 11 .60 -12 .15; jęczmień średni w/g
próby 11.00; jęczmień 114/115 funt. eksp. 19.60;. jęcz
mień 110/11 funt. eksp. 16.25; owies eksp. 8 .00 -10 .00;
groch ,,Wiktorią" 22.00 -26 .00; otręby żyt. 6 .25-6 .50:

otręby pszenne 6.80 -7 .00; peluszka 16.25-18 .50.
Notow'ania pow'yższe rozumieją się w' guldenach

gdańskich za 100 kilo.

Tendencja; słaba.

DOW'ÓZ DO GDAŃSKA
zdnia6.3.1935r.

W dniu wczorajszym dowieziono do Gdańska:

żyta 2853 ton; jęczmienia 227 ton; ówsa 45 ton; zbo
ża strączkowego 99 ton; otręb i makuchów 45 ton;
nasion 75 ton.

SPRAW'OZDANIE Z HANDLU NASION
B. HOZAKOW 'SKIEGO W TORUNIU

z dnia4 marca1935r.

Piacóno: w dniach ostatnich zl. za 100 kg. f('an
ko stacja zgladowania: Za koniczynę czerwoną
100—130; koniczynę białą 65-100; koniczynę szwe
dzką 180-250; koniczynę żółtą 75-90; bonlózS'iję
żółtą w łuskach 30-35; inkarnatkę 130—100; prze
lot 50-70; rajgras krajowy 90—100; tytpotk? 30-45;
seradelę 9—12; wykę latową 29—31; wiczkę zimo
wą 60—75; peluszkę 30-33; groch W 'iktorja 42-46;
groch polny 28-32; groch zielony 30-35; bobik 32-
26: gorczycę 40—44; rzepak 36—38; rzepik 35-38;
łubin niebieski 9-10; łubin żółty 10-12; siemie
lniane 45-50; konopie 40—50; mak niebieski 33-85;
m ak biały 40-44; tatarkę 20—25; proso 20—25.

GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA
zdnia5.3.1935r.

Buhaje: młodsze, pelnoraięsiste, najw. W'artości

rzeźnej 32-34; pozostałe pełnotfiięsiśte, lilfe wyto
czone 27—31; mięsiste 25—27.

Krowy: młodsze, pełnowartościowe, najw. w ar
tości rzeźnej 27-30; pozostałe pelnpmięsiatę łub

wytoczone 22—26; pełnomięsiste 18—21; licho od
żywione 10—15.

Jałówki: pełnomięsiste, wytuczoną, najw. War
tości rzeźnej 32-35; pełnomięsiste 27-31; mięsiste
22-26 .

Cielęta: dobrze tuczono 40-45; średnio tuczone

34-85; liche 22-26; najlichsze 10-15.
Owce; opasy polne —; opasy chlewne 28-30;

średnio tuczone jagnięta i starsze skopy toczone 27;
tłuste, pełnomięsiste owce 25.

świnie; tłuste ponad 150 kg. ż. w . 41—43; pełno
mięsiste od 129 do 150 kg. ż . w . 88—40; pełnómłęsi*
ste od 11114-120 kg . ż. w . 36 -38; pełnomięsiste od
100-110 kg . ż. w . 33—35; pełnomięsiste od 80 do 109

kg.ż.w.60-33.
Maciory; 30-35.
Powyższe ceriy rozumieją się w guldenach gdań

skichza50kg.ż.w.

GDAŃSKA GIEŁDĄ PIENIĘŻNA
zdnia6.3.1935r.

Na W czorajszej giełdzie pieniężnej notowąno:
zloty 57.76 -67,88; dolar 3.0114—3 .0314; marka nie
miecka 11714—list/, .

Za dewizy płacono;
W arszawa 57.76 -57.88; Berlin 122.88 -123 .12;

Nowy Jork 3.0250-3 .0310; Londyn 14.31 -14:85.
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach

gdańskich.
Tendencja: stała.

GIEŁDA WARSZAWSKA

papiery wartościowe

3% poź. budowlana 45,50-45,25—45,50; 4% . poż.
Inwest. 110 -111,50; 4% poż. inwest, seryjna 114; 5%

poi. konwercyjna 68,75; 5% poż. kolejowa 64; 7%

poż. Stabiliz. 73 -72.88; S% 1. z. T. Kr. Przem. Pol.

8744-88; i%% 1. z. ziemskie 53U; i%%1. ż. m .

Warszawy 681/4; 5% 1. z. m . Warszawy 83 r. 61.25—
61,50 drobne 61,75; 4% premj. doi. 5214; 5%'l. z. Ło
dzi 33 r. 54.

Tendecja dla pożyczek niejednolita,
dla listów niejednolita.

Dewizy
Belgja 123.90, 124.21, 123.59; Berlin 213,00, 214.00,

212,00; G dańsk 172.96, 173,39, 172.53; IfOlSńdJa 358,80
359.70. 357.90; Londyn 24.95, 25.08, 24.82; Nówy Jork

5.281Ś, 5.261,;. 5,201,Ł ; Nowy Jo rk telegr. 5.S3*/,, 8,?5*/*
5,203/s; P a ry ż 34,9614. 35,05, 34-38; P ra g a 22,10. 23,15.
2105; Sztokholm 128,75, 129,40; 138,10; SzW ajcarja
172.30, 1722.73, 171 ,87; W iochy 44,40, 44.52, 44,28.

Akcje
Bank Polski 9111; Warsz. T . Fabr. Cukru Si%-

33^4-3414; Lilpop 10,40 -10,85; ModrzejóW 4,75;
Norblln 3,90; Ostrowiec serja b. 21,50—21; Stara
chowice 10,15-15,25-15,20; Haberbuscb 421,ś .

Tendencja: niejednolita.

chodach od 6.400 zł. do 10.400 zl. nowa staw
ka wyniesie 2 próc. zamiast dotychczasowe
go 1 proc., przy dochodach od 10.400 do 24.000
zi. — 3 proc. zamiast dotychczasowych 2

proc., p rzy 24.000 zł. do 36.000 zl. — nowa

stawka wyniesie 4 proc. zamiast dotychcza
sowych 2 proc. Przy dochodzie rocznym
36.000 zł. do 60.000 zł. - ńowa stawka wy
niesie 5 proc. zamiast dotychczasowych 2 i

pół proc. itd., z tem, że stawki przy tej pro
gresji, dochodzące dotychczas maksymalnie
do 10 proc. obecnie dochodzą do 13 proc.
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Ma ziemiach (famowza
Tragiczna i tajemnicza śmierć

,,bakalarki parańskief" w Gdyni
Morze wyrzuciło zwłoki 83-letnieg nestorki polonji brazylijskiej

W dniu sztormu, który szalał onegdaj
n* wybrzezu polskiem, marynarze, przecho
dzący wzdłuż brzegu m orza pod cm enta
rzem oksywskim zauważyli, że fale ude
rzające o hrzeg wyrzucają i porywają po
chwili zwłoki starszej kobiety.

Po wydobyciu zwłok n a nadbrzeże

stwierdzono, źe ofiarą morza, jak wynika
ło z znajdującego się przy zwłokach doku
mentu jest 83-letnia Janin a Kraków, za
mieszkała od kilku dni w hotelu ,,Polska
Riwiera", a o której tajemniczem zaginię
ciu zarząd hotelu powiadomił już wydział
śledczy.

Śp. Janin a Kraków przyhyla do Gdyni
przed kilku dniami i zamieszkała w ,,Pol
skiej Riwierze", gdzie mieszkała w czasie
swoich częstych pobytów w Gdyni. W cza
sie ostatniego pobytu nie zdradzała ona

najmniejszego stanu jakiegokolwiek przy
gnębienia czy zdenerwowania. Była jak
zwykle wesołą i pogodną.

t. -

'

...
- - -

.

SAMOBÓJSTWO.
Przed paru dniami śp. Janina Kraków

wyszła z hotelu i więcej nikt jej nie widział

Zaniepokojony długą nieobecnością starusz
ki zarząd hotelu powiadomił o jej zniknię
ciu policję, która zwróciła uwagę na listy,
pozostawione w jej pokoju, a zaadresowane
do rodziny i do kilku znajomych. Między
innemi papierami znaleziono kartę, w któ
rej nieszczęśliwa kobieta żegnała swych
bliskich, pisząc, że nosi się z zamiarem po
pełnienia samobójstwa i, że w tym celu

udaje się na cmentarz oksywski.
Powiadomiony natychmiast o tem po

sterunek oksywski wysłał n a cmentarz po
licjanta, który jednakże nikogo tam nie
znalazł. Dopiero w dwa dni później szale
jące wskutek silnego sztormu fale wyrzu
ciły na brzeg zwłoki tragicznie zmarłej
staruszki.

Jaka była przyczyna samobójstwa nie
wiadomo. Zachodzi przypuszczenie, że po
wodem były kłopoty finansowe, w jakie po
padła ostatnio nieszczęśliwa kobieta, której
całe życic wypełniły walka o polskość i po
moc bliźnim.

..BAKALARKA PARANSKA".

Śmierć śp. Janiny Kraków wywołała
Wielkie w rażenie w Gdyni. Odbije się ona

głośnem echem nic tylko po całym kraju,
lecz d otknie boleśnie c ałą polonję brazy
lijską, dla której ,,Lakalarka . t'arabska",
jak skrom nie w swej pracy oświatowej i

społecznej mianow'ała się śp. Janina Kra
ków, była symbolem wielkiej pracy nad

utrw aleniem polskości wśród licznych
rzesz emigrantów polskich.

Janina Kraków, to jedno z pierwszych,
jeżeli nie pierwsze nazwisko wśród Pola
ków, zamieszkałych w Paranie, Kurytybie,
Sao Paulo i Rio Grandę do Sul.

PRACA W PARYŻU.

W młodym wieku przed 60 laty opuściw
szy rodzinną ziemię płocką śp. Janina Kra
ków przenosi się do Paryża, gdzie rozpo
czyna swą pełną poświęcenia pracę wśród

polonji paryskiej zakładając istniejącą do
dnia dzisiejszego ,,B ratnią Pomoc Pola
ków".

Jeżdżąc po całej Francji wyszukiwała
ona wegetujących n a emigracji żołnierzy
powstańców, których skupiła wreszcie pod
jednym dachem w Paryżu zebrawszy po
trzebne na zabezpieczenie ich starości środ
ki. Po trzydziestoletniej pracy w Paryżu e-

nergiczna działaczka przenosi się do Kury-
tyby w Brazylji, przyczem myślą przewod
nią jej podróży po przez ocean jest orga
nizacja szkolnictwa polskiego wśród emi
gran tó w polskich.

ŚP, JANINA KRAKÓW TWORZY PIERW
SZĄ SZKOŁĘ POLSKĄ W BRAZYLJI.

Przybywszy do Kurytyby śp. Janina Kra

ków spotkała się z nad wyraz trudnem za
daniem. Założywszy własnym kosztem pier
wszą szkołę pełna zapału i poświęcenia nau

czycielka nie mogła znaleźć uczniów, któ
rych szukać musiała sama, chodząc dniami

całemi po stepach i spotykając się nie tylko
z niechęcią ale z oporem kolonistów, którzy
słyszeć nie chcieli o polskiej szkole. Jed
nakże mimo niechęci polskich kolonistów
mimo kafjfpanji prasow ej, rozpoczętej prze

ciwko ,,żebraczce paryskiej" przez aw an
gardę ek sp ansji niemieckiej — księży wer-

bistów, przedsiębiorczej Polce udało się nie

tylko zorganizować pierw szą szkolę polską,
ale nawet położyć podwaliny pod szereg na
stępnych zachęciwszy do tego innych emi
grantów.

Szkoły pracowały dorywczo, ale praco
wały. Raz nie było uczniów, innym znów
razem brakło nauczyciela.

Jednakże praca pionierska dala rezulta
ty i w chwili, gdy Odrodzenie Państwa Pol
skiego dalo wreszcie szkolnictwu brazylij
skiemu możnego opiekuna w Rządzie Pol
skim komórki oświatowe, założone przez
,,bakalarkę parańską" rozwinęły się w sieć
270 szkół polskich,

W dn u 5 marca 1935 r., powołał
Pan Bóg do grona swych aniołków

i.p .

naszą ukochaną córeczkę i wnuczkę,
Stroskani

rodzice i dziadkowie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7
m arca 1935 r. o godzinie I5*tej, n a

cmentarz przy ul. Wybickiego w To*

KRZYŻ ,,PIERWSZEJ BRYGADY** NA
PIERSIACH SĘDZIWEJ DZIAŁACZKI.

Dom ,,bakalarki parańskiej" stal się o-

środkiem kultury i ducha polskiego w ca
łej Brazylji. Była to jedyna placówka utrzy
mująca bezpośredni, nikomu bliżej nieznany
kontakt z krajem.

W jaki sposób kontaktowała się nauczy
cielka p olska w d alekiej Brazylji z tymi,
którzy walczyli wówczas o wolność swego

kraju w Polsce nikt dobrze nie wie.

Kontakt ten musiał być jednak bardzo

bliski, skoro w chwili gdy z Oleandrów kra
kowskich wyruszał szczupły zastęp I bry
gady pod wodzą Komendanta Łegjonów zna

lazła się również grupka młodzieży, przy
była na ten dzień z Parany i Kurytyby.

Śp. Janina Kra-ków nigdy nie opowiada
ła o tem, ale najzaszczytniejsze i n ajrzad
sze odznaczenie żołnierza polskiego — skro
mny krzyż Pierwszej Brygady, przesłany

jej przed paru laty przez Naczelnego Wo
dza za pośrednictwem Marszałka Senatu

dr. Szymańskiego świadczył o tem, że w

pracy werbowania pierwszych żołnierzy pol
skich na obczyźnie odegrała ona nie małą
rolę,

OSTATNIE LATA W CHEŁMNIE NA

POMORZU,

Trzydzieści lat, spędzone w B razylji,,w y
pełniła jej nieustanna praca społeczna w

służbie sprawy, której cale swe życie po
święciła.

Osiadlszy na starość w kraju, w Chełm
nie na Pomorzu, śp. Janina Kraków nie
straciła łączności z rodakami w Brazylji.

Chcąc zainteresować ich życiem i losem

całą Polskę zajęła się ona intensywnie or
ganizacją muzeum Polonji amerykańskiej
w Poznaniu, któremu ofiarowała swe cenne

przez długie lata kompletowane zbiory.

Odległość, która dzieliła nestorkę polonji
brazylijskiej od jej rodaków, d la których

skupienia tyle niegdyś zrobiła, nie rozluź
n iła więzów m iędzy nimi.

Gdy w ro ku ubiegłym zjazd polonji za
granicznej w Gdyni zgromadził m. in. w

kraju czołowych przedstawicieli emigracji
polskiej w Brazylji delegacja ich udała się
do Chełmna dla złożenia hołdu wybitnej
Polce.

NIEWYŚWIETLONA TAJEMNICA
ŚMIERCI

Tragiczna śmierć ,,b akalarki parańskiej"
odbije się głośnem echem po całej Brazylji.

Jakie przykrości, jakie kłopoty popchnę
ły zahartowaną w ciągłej walce o cudzy byt
staruszkę do rozpaczliwego kroku wykaże
pewno toczące się śledztwo.

Byłoby jednak smutną niesprawiedliwo
ścią, aby źródło jego spoczywało w braku
środków do życia, tak hojnie przez lat 60

udzielanych innym.
Nie je st wykluczone, że myśl o samobój

stwie zrodziła się na tle nagłego nerwowe
go rozstroju.

iiHy Jesteśmy awangardą**
Bwie godziny w toruńskim ognisku Organizacji Młodzieży Pracującej

Wieczór był słotny. Miasto spowiło się
mleczną; mgłą, a z czarnej czeluści nieba

ciekł.przykry ,,kapuśniaczek". Ulice były
puste,, sm utne i ciche. Gdzie niegdzie tylko
w ciemności strzelały ku górze latarnie, ga
zowe rozlewając bojaźliwie suchotnicze

światło. Ludzie snuli 'się zrzadka, przemy
kając szybko,, wciśnięci w kołnierze płasz
czów, znikając jak zjawy w półcieniach do
mów,i drzew.

W taki wieczór szedłem w towarzystwie
naczelnika Okręgowego Wydziału O. M . P -u

pana Krupki zwiedzić świetlicę toruńskie
go Ogniska Organizacji Młodzieży Pracu
jącej.

Wiole słyszałem o O. M. P -ie, ale tylko sły
szałem...

To też z wielką ochotą skorzystałem z za
proszenia odwiedzenia Ogniska podczas pra
cy, aby naocznie przekonać się, jak życie
Ompiaków naprawdę wygląda, co robią i

jak się czują.
'Dzień jednak moich odwiedziń był jakiś

od samego rana dla mnie fatalny. Już sama

pogoda nastroiła mnie pesymistycznie i gro
bowo. Pomyślałem o wieczorze, który spę
dzić miałem w O. M . P -ie wśród młodzieży
robotniczej, nasuwały mi się wskutek po
nurego nastroju same tragiczne obrazy z

życia robotniczego.
Zdawałomi się,że wOgniskuO.M.P -u

zobaczyć mogę jedynie dwa obrazy: albo

grupę wynędzniałych, obdartych, o szarych
twarzach, zapadłych policzkach i bezbarw
nych oczach, siedzących bezmyślnie i wy
lękłą, albo.... atmosferę hałaśliw ą, uliczną,
pełną przekleństw, rubasznych śmiechów i

grubych żartów.

Tymczasem...

Radosne niespodzianki
Wchodzimy do wielkiego domu przy ul.

Warszawskiej. Na parterze, naprzeciw wej
ścia z ulicy, n a drzwiach przybita biała
skromna tabliczka: ,,Świetlica Organizacji
Młodzieży Pracującej" .

Otwieramy drzwi i.... tu zaczyna się serja
radosnych niespodzianek.

W długim korytarzu wita nas dźwięcz-
n em ,,Czołem" młodzieniaszek o śmiałem

spojrzeniu w niebieskiej drelichowej koszu
li z granatowemi wyłogami, ściśnięty pasem
koalicyjnym .

Rozbieram się i idziemy dalej. ,,To sala

odpraw i pracy" informuje mnie naczelnik.
Na wstępie uderza n as jakiś wesoły szmer,

jakieś m elodje piosenek, zgrzyt pił, stuk

młotków, gwar głosów, a nad tem wszyst-
kiem unosi się szczery, młodzieńczy śmiech.

Oglądam ciekawie wszystko od góry do

dołu, wzdłuż i wszerz. Sala duża, wysoka,
jasna. Pod ścianami stoją długie, proste,
lecź b. estetyczne stołv. Pomalowane na żół

to, harm onizują z podobnym odcieniem po
dłogi i okiennych parapetów. Na jednej ścia
nie wielkie p ortrety Pana Prezydenta Rze
czypospolitej i Marszałka Piłsudskiego. Na

przeciwległej przybito orła n a czerwonem

tle. Sala robi mile wrażenie,
stawiając mi kierownika Ogniska p. Sli-

stawiając mi kierownika Ogniska p. Sta-
wika. Jest to. wysoki, uśmiechnięty młodzie
niec, w niebieskiej koszuli ze srebrncmi n a
szywkami, twarz szczera, oczy jasne, u-

Smiechnięte, mimo to widać w n ich błysk
stali.

Rozmawiamy o Ognisku. P a n Slawik u-

dziela mi objaśnień o strukturze organiza
cyjnej O. M. P-u.

— Ognisko jako całość dzieli się na ze
społy. Zespoły składają się z tych ompia
ków, których coś łączy, czy to przyjaźń, czy

jedna dzielnica zamieszkania, czy też wspól
ny warsztat pracy. W zespołach prowadzi
się pracę wychowawczo - ideową. Kierow
nicy zespołów przygotowują teraz kandy
datów pierwszego stopnia.

— Stosownie do zamiłowań ompiacy wią
żą się w rczmaite koła np. sportowe, arty
styczne, robót ręcznych, śpiewu itp. W Og
nisku są teraz trzy kółka: prac ręcznych,
a.rstyczne i umysłowych gier. Takby wyglą
dał ogólnie podział Ogniska — zakończył z

uśm iechem p. Slawik.

Tymczasem w Ognisku p raca trw ała da
lej. W jednym rogu sali słychać było bez-
ustanlcu żałosny jęk pił, chrobotanie pilni- I

ków i pukanie młotków. Poszedłem w tam -1

tym kierunku. Przy długim stole siedziało
kilku chłopców. Podkasane rękawy koszul,
rozwichrzone czupryny, błyszczące niecier
pliwością oczy, przygwożdżone do m alutkich

warsztacików, gdzie coś się zarysowywało,
jakieś figury, wzory, jakieś ramki, zabawki,
czy inne twory fhntazji i zręczności braci

ompiackiej.
Ten i ów spojrzał na mnie, uśmiechnął

się życzliwie, ale nikt pracy nie przerywał,
tylko oczy się śmiały.

Podchodzi do mnie kierownik koła. O-

powiada mi, jak pracuje się w kółku i jakio
m ają plany na. przyszłość.

— Kółko prac ręcznych zadawala się tym
czasem tylko robotami delikatnemi, wyra
bianiem ram ek do fotografij, zabawek, pu
delek i małych szafek.

Zadaniem kółka nie jest bynajm niej ro
bota dia zbytu, n a sprzedaż, lecz obeznanie

się ompiaków z narzędziami, i uzyskanie
pewnej wprawy, utrwalenie i rozwinięcie
zamiłowania do stolarki. Jednak w przysz
łości wyjdziemy z ram drobnych robótek.
Na wiosnę rozpoczynamy budowę kajaków
dla Ogniska. Możliwie, że zabierzemy się też

do grubszej stolarki.
— Sprzęty te — zapytuję, wskazując na

stoły .i ławki — to na zamówienie, praw
da?

— Tak — odpowiada kierownik — to

robota bratniej organizacji ,,Ośrodka P ra
cy".

(Dokończenie nastanll

W poniedziałek, dnia 4 marca I93S r. o godzinie 21,30, zasnęła w Bogu,
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Sakramentami św.

ś,p.

Z KASPROWICZOW

ANNA ZĘBBKOWA
w 32 roku życia, o czem zawiadamia stroskany

m ąt z córeczką.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w czwartek, dnia 7 marca 1935 r. o godzinie

16,30, z domu żałoby przy ul. Reja 10, na cmentarz przy ul. Wybickiego. Msza
żałobna odbędzie się w czwartek o godz. 7.43 rano, w kościele N . Marji Panny.
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Kalendarzyk riym- .kat,
Środa: Popielec - Czwartek: Tomasza

Z walnego zebrania Pomorskiego
Związku Krąglarzy

r

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
w dniu 6 marca

W dalszym ciągu mroźno i chmurno.
Rankiem miejscami mgły. Gdzie niegdzie
jpądy śnieżne. W ciągu dnia przejaśnienia.
?łabe w iatry miejscowe.

— Dyżur nocny aptek do dn. 10 bm. włą
cznie pełnią: Apteka Piastowska, ul. Śnia
deckich 49, tel. 6-82 i Apteka pod Złotym
Orłem, Rynek im. Marsz. Piłsudskiego 1,
teł, 98.

— Muzeum Szkolne, ul. Warszawska 25
i ptr. otw arte codziennie w godz. 11—14
Obecnie wystawa rysunków, zajęć prakty
cznych, przedszkola i esperanta.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
W środę premjera misterjum religijnego

w 4 częściach (15 obrazach) z ilustracją mu
zyczną na tle życia, męki i śmierci Chry
stusa Pana, wedle tekstu SS. Ewangeli
stów pióra B. Rosłana pt. ,,Golgota". Du

'ży nakład kosztów i pracy, wzniosła treść
widowiska, świetne wykonanie i pomysło-
radjostacja jest dla słuchaczy, którzy cięż-
ł wyraz szacunku z jakim niewątpliwie
przyjmie publiczność premjerę. W wykona
niu udział bierze cały zespół artystyczny,
chóry i orkiestra T eatru Miejskiego oraz

tłumy statystów.
W czwartek i sobotę w dalszym ciągu

,,Golgota" Rosłana.
W przygotow aniu ,,Szlakiem kadrówki",

oraz nPoskromienie złośnicy" Szekspira.
REPERTUAR KIN.

ADRIA: ,,Bal w Savoy'u *\
APOLLO: ,,Niebezpieczna piękność" i ,,T a

jemne moce".
BAŁTYK: ,,Przygody podróżników" i ,,Dwaj

pechowcy".
KRISTAL: ,,Pan bez mieszkania".
MARYSIEŃKA: ,,Przeor Kordecki".
REWJA: ,,Rycerze stepu" i rewja.

Jnformatow
d t ta pr*ąfJeżdśatjtfieurcfE
do35Ęfdgosxcxw

Orffpaso* a; 'ittiunriiAmtsBr.ss.nii

(ważny od dn. 7. 10. 1934 r.).
Toruń-Warszawa; 2,37, 6,50, 8,05, 9,57

13.55, 15,30, 18,01, 19,58, 21,20, tranzytow y
23,16.

Tczew-Gdańsk—Gdynia: 0,40. (do La
sjtowic), 3,56, 5,50 (do Laskowic), 7,35, 12,13.
13,13, (do Laskowic). 17,17, 20,03, 20.10.

Kościerzyna-Gdynia: 8.13, 15,45.
Naklo-Piła: 0.01, 6,15. 10,49, 14,45, 19,46
Unisław -Brodnica: 4,50, 8,11, 13,45, 16,10,

21.55.
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3.50, 6,20. 11,45,

13,40. 18.10. 20,40. 22,25.
Wągrowiec-Poznań: 5,00. 10,32, 13,26,

18,54.
Inowrocław - Karsznice ~ Herby Nowe:

2,21. 13,40.
* 'Haiaigtwie

Restauracja i: Cukiernia Berendt. Myboro
wa kuchnia, wyśmienite ciastka

Restauracja — sala — Kowalskiego, dawniej
Kleinerta poleca się Towarzystwom r,a
zebrania i imprezy.

— Mrocza. Jarmark na konie, bydło
kramny odbędzie się dn. 12 bm.

Mistrzostwo miasta w boksie
na rok 1935

W piątek rozpoczynają się w sali Strzel
nicy przy ul. Toruńskiej mistrzostwa miasta
w boksie n a rok 1935. Dotychczas zgłosiły
swój udział 4 miejscowe Kluby wraz z 41
zawodnikami. Startować będą czołowi za
wodnicy Z. S. Astorji, K. S. Leo, B. K. S.
Polonja i Kolejowego P. W. oraz kilku nie-
stowarzyszonych. Początek walk codziennie
o godz. 20-tej. Zbiórka zawodników biorą
cych udział w zawodach w piątek, dnia 8-go
marca br. o godz. 18-tej w Strzelnicy, gdzie
odbędzie się ważenie zawodników i losowa
nie walk. Dalsze dodatkowe zgłoszenia n ad
syłać m ożna do czwartku, dnia 7 m arca br.
do Miejskiego Ośrodka W. F . Bydgoszcz, ul.
Libelta 5.

W ub. niedzielę odbyło się w Bydgosz
czy w salce ,,Gastronom" roczne walne ze
branie Pomorskiego Związku Kręglarzy, do
którego należy 13 klubów kręglarskich, li
czących ogółem 135 członków czynnych.

Był czas, kiedy Związek liczył przeszło
20 klubów kręglarskich, jednakże z powo
du niepłacenia składek związkowych trze
ba było kilka klubów z organizacji związ
kowej wykluczyć.

Walne zebranie, w którem uczestniczyło
około 40 delegatów, zagaił prezes Związku
p. Kazimierz Kujawski, witając delegatów
i gości oraz przedstawicieli prasy.

Po przeczytaniu porządku obrad, sekre
tarz związkowy p. Berndt przeczytał pro
tokóły z ostatniego rocznego walnego ze
brania oraz z nadzwyczajnego walnego ze
brania Związku.

Nastąpiły sprawozdania z działalności
Związku w r. 1933-34: a) prezesa Kujaw
skiego, b) sekretarza Berndta, c) skarbnika
Deji, d) kierow nika sportowego Wojtynow-
skiego.

Ze sprawozdań tych dowiedzieliśmy się,
że Związek zarejestrowany został w Urzę
dzie Wojewódzkim i że należy do Miejskie
go Komitetu W. F. i P. W. w Bydgoszczy
W roku sprawozdawczym Związek urządził
kilka imprez sportowych, a nadto odbył
wycieczki towarzyskie do Inowrocławia

Na tropie sprawców zuchwałego napadu rabunkowego
w śródmieściu w Bydgoszczy

Żywo poruszył opinję publiczną, nie
słychanie śmiały w swoim czasie napacł
rabunkowy w śródmieściu Bydgoszczy,
ofiarą którego padła kasjerka miejsco
wego oddziału hurtowni tytoniowej Zw.

Stowarzyszeń Ociemniałych Żołnierzy,
przy ul. Dworcowej 66. Niesłychanie
czelny bandyta w oczach przechodniów
steroryzował dwukrotnym wystrzałem
z rewolweru kasjerkę, rabując jej teczkę
z zawartością 24.006 zł. Mimo natych
miast zorganizowanego pościgu, spraw
ca zdołał ujść wraz z łupem.

Wypadek ten ze względu na zuchwa
łość nieznanego opryszka wywołał tak w

Bydgoszczy, jak i w dalekiej okolicy o-

gromne poruszenie. Poszkodowana hur
townia tytoniowa wyznaczyła 1.006 zł

nagrody za ujęcie, względnie przyczy
nienie się do ujęcia sprawcy — urucho
miono cały miejscowy aparat śledczy,
jednak sprawcy wykryć nie zdołano.

Dopiero obecnie, po piętnastu zgórą
miesiącach — jak się dowiadujemy -

policja bydgoska wpadła znów na trop
sprawcy i jego wspólników. W związku
z tem ujęto w tych dniach kilka osób, co

do których istnieją dowody, iż brały one,
lub też współdziałały w śmiałym napa
dzie. Nazwisk przytrzymanych narazie

niestety ujawnić jeszcze nie możemy.
Tak więc po przeszło rocznych docho

dzeniach, śledztwo zdaje się być uwień
czone skutkiem: śmiały, na miarę chica-

goską zakrawający bandyta nie uszedł

bezkarnie.

Fordonu. W poszczególnych klubach wre

praca sportowa w przykładnem tempie i
harmonijnej zgodzie.

Imieniem komisji rewizyjnej referował
Chudy, wnosząc o udzielenie 'Zarządowi

absolutorjum , co zebrani jednogłośnie u-

czynili.
W dyskusji nad sprawozdaniami prze

m awiali pp.: Ilendrysiak, red. Małycha, Bu-
dzikowski, Mańczak, red. Świątkowski, red.
Michalik i prezes Kujawski.

Wniosek Bydgoskiego Klubu Kręglarzy
zmianę regulaminu technicznego przeka

zano zarządowi i wydziałowi sportowemu
do załatwienia w przeciągu trzech tygodni.

Kierownikiem wydziału sportowego w

miejsce p. Wojtynowskiego, który z urzędu
zrezygnował, wybrany został p. Sporny Z
B. K. K. Do wydziału sportowego wybrano
nadto pp.: Lewandowskiego, Petrykowskie-
go, Deglera i Łukaszewskiego.

W skład komisji rewizyjnej weszli pp.:
Chudy, Mańczak i Tuchołka.

Do sądu honorowego wybrani zostali
pp.: red. Formański, Gili i Pytliński.

Ponieważ obecnie wszystkie kluby odby
wają swe ćwiczenia i imprezy sportowe na

dwutorowej kręgielni w ,,Gastronomie", o-

becny n a zebraniu dzierżawca ,,Resursy Ku
pieckiej" p. Sentkowski oświadczył goto
wość uporządkowania swej dwutorowejkrę-
gielni w przeciągu tygodnia tak, że nieba
wem kluby związkowe odbywać będą swe

ćwiczenia, mecze i imprezy kręglarskie
znów na obu najlepszych kręgielniach byd
goskich.

W wolnych głosach poruszono szereg
spraw organizacyjnych.

Po zebraniu odbyła się skromna zabawa
taneczna, która w miłej atmosferze prze
ciągnęła się do późnej nocy.

Epilcftn krwawej bófki
niedoszłymi szwagrami przed sądem

Zebrania

W listopadzie ub. roku rozegrała się
w Bydgoszczy tragiczna bójka pomiędzy
dwoma niedoszłymi szwagrami: 23-let-
nim Wiktorem Błamem a 25-letnim

Maksymilianem Kulasiewiczem, wyni
kła na tle drobnego nieporozumienia.

W dn. 17 listopada do mieszkania

Blumów przy ul. 20 Stycznia 27 przybył
Maksymiljan Kulasiewićz, kandydat do

ręki Blumówny. Pomiędzy BIumową, a

niedoszłym jej zięciem doszło przy wej
ściu Kulasiewicza do sprzeczki, do któ
rej wmieszał się, stając w obronie mat
ki, Wiktor Blum. Dalsza akcja rozegrała
się pomiędzy obydwoma młodzieńcami,
którzy niebawem wszczęli ze sobą zażar

ta bójkę. W czasie walki Wiktor Blum

dobył w pewnej chwili scyzoryka i ugo
dził nim Kulasiewicza w piersi i to tak

nieszczęśliwie, iż nieszczęsny do dnia

dzisiejszego jeszcze przebywa w szpitalu,
z ledwością ocalony przez lekarza od

niechybnej śmierci.
Za czyn ten Wiktor Blum stanął w

dniu wczorajszym przed Sądem Okrę
gowym w Bydgoszczy. W wyniku prze
prowadzonego postępowania dowodowe
go, które częściowo usprawiedliwiło
podsądnego, Sąd wymierzył Blumowi

stosunkowo niską karę półrocznego wię
zienia.

Nieuczciwi ekspedienci system atycz
nie okradali chlebodawców

Tow. Opieki nad Więźniami ,,Patro
nat" w Bydgoszczy. Walne zebranie odbę
dzie się dn, 15 bm. o godz. 18 w gmachu Są- j
du Okręgowego, sala nr. 36 II ptr.

— Herbatka Zw. Pań Domu w czwartek
w Stow. Techników. Pokaz kucharza w pią
tek o godz. 17 w Gazowni Miejskiej.

— Zw. P racowników Umysłowych w

Przem. i Handlu. Zebranie plenarne dn. 6
bm. o godz. 20 w Resursie Kupieckiej.

— Żw. Powstańców i Wojaków O. K. 8
Placówka Wilczak-Okole. Zebranie miesię
czne dn. 6 bm. o godz, 19 w lokalu p. Ko
walskiego, ul. Wrocławska.

— Zw, Strzelecki Oddz. 14. Plenarne ze
branie dn. 6 bm. o godz. 18. Posiedzenie Za
rządu przed zebraniem.

— Zw. Emerytów i Rencistów. Zebranie
w czwartek, dn. 7 bm. o godz. 17 w Resur
sie Kupieckiej. R eferat n a tem at chorób w

podeszłym w ieku wygłosi p. dr. SieiuŻycki.
Xenlesta

— Osobiste. Dyrektor Okręgu Poczt i Te
legrafów w Bydgoszczy p. inż. Włodzimierz
Kozubek rozpoczął z dn. 4 bm. 4 -tygodnio-
wy urlop wypoczynkowy. Kierownictwo Dy
rekcji na ten czas objął nacz. wydz. p. Zy
gmunt Ertel.

— ,,Nad Słodką Rzeką". Pod takim ty
tułem wygłosi w czwartek, dn. 7 bm. o go
dzinie 15 w sali kina ,,Kristal" przy ul. Gdań
skiej ks. I. Posadzy. rektor Seminarjum Za
granicznego odczyt ilustrujący życie Pola
ków w Brazylji. Będą to osobiste wrażenia
z objazdu kolonij polskich w Ameryce Po
łudniowej, urozmaicone 200 oryginalnemi
przezroczami! Pierw szy ten odczyt, zapowia
dający się bardzo ciekawie — wygłoszony
zostanie w czwartek specjalnie dla młodzie
ży szkolnej.

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego
w Bydgoszczy zasiedli w dniu wczorajszym:
2G-letni Edmund Wachowiak, 18-letni Ma
ksymiljan Lemańczyk, 25-letni Franciszek i
35-Ietni Jan bracia Dudziakowie, oraz 23-la-
tni Jan Sowiński. Mili ci chłopacy wynale
źli sobie wcale przemyślny sposób ,,akordo
wego" dorabiana do pensji, polegający na

całkiem ordynarnem ograbianiu chlebodaw
ców z mienia. Ten przemyślnie prosty i rów
nie nieetyczny koncept wylęgi się w gło
wach Wachowiaka i Lemańczyka, którzy
jako zatrudnieni w Domu Towarowym Braci
Małeckich byli zarazem realizatorami kaw a
łu złodziejskiego.

Nieszczęściem wszystkich puszczających
się na śliskie drogi występku jest to, że ście
żyny owe są ,,krótkodystansowe", t. j., że
start do sezamu złodziejskiego kończy się
zazwyczaj wcześniej i inaczej, niż to sobie

zawodnicy wyobrażali.
I stąd ów przykry ,,zawód" w podwójnem

tego słowa znaczeniu. Gdy sprawka ,wyszia
na jaw — niesumienni ekspedjenci nietylko,
że wylecieli z posad jak z procy, ale na do
bitek złego stanęli przed obliczem sądu. Nie
stety koncept ich przy projektowaniu kra
dzieży tak dalece się wyczerpał, że na roz
prawie sądowej nie ruszyli już żadnym w

swej obronie. Junacy na uwagę sędziego, iż
narazili właścicieli Domu Towarowego na

stratę 1,077 zł., oświadczyli z niewinną min
ką zlekka w ciemię bitych dowcipnisiów, że

przy olbrzymim obrocie towarowym firmy
suma ta nie zaciężyłaby w najmniejszej
mierze n a równowadze bilansowej i finan
sowej przedsiębiorstwa. Zresztą byli w po
trzebie, a ta, jak wiadomo, podsuwa bardzo

brzydkie myśli.
Śąd w trosce o ,,piękność myśli" podsąd-

nych, zaaplikował im po 8 miesięcy więzie
nia, a pozostałym trzem po 0 miesięcy, za
wieszając wszystkim wykonanie kary wa
runkowo na 3 lata.

Piękny obchód V Bydg. Drużyny
Harc. przy Państw . Gimn. Klasyczn.

Z okazji 15-Ietnioj rocznicy istnien ia?
Bydgoskiej Drużyny Harcerskiej im- Zawi-
szy Czarnego przy Państwowem Giianazjuss*
Klasycznem odbvł się ub. po niedziałku pię
kny obchód, który w auli Gimnazjum zgro
madzili grono profesorskie z p. dyr. Pola
kowskim i ks, katechetą prof, Sredzińskim
na czele, oraz licznych gości i rodziców.

Obchód zagaił okolicznościowem słowem
wstępnem opiekun ,,piątki" p. prof. Nizioł-
kiewicz, poczem po popisie chóru gimnaz
jalnego drużynowy V Drużyny H arcerskiej
ucz. 7 klasy Mathea zilustrował dzieje ru
chu harcerskiego przy Państw. Gimn. Klas.
w Bydgoszczy.

Dalszą część programu wypełniły popisy
muzyczne uczniów, deklamacje okoliczno
ściowe harcerzy, koncert symfonicznej o r
kiestry gimnazjalnej pod kier. p .p rof. Ka-
raśkiewicza, oraz tradycyjne ,,ognisko har
ccrskie, urządzone na tle pomysłowej deko
ra cji namiotu. Po odśpiewaniu kilku pieśpi
h' rccrskich i perlących się dowcipem p rz

'

mówieniach ucz. k lasy 7 Szczuki i Jara-
czewskiego odśpiewano n a zakończenie
części programowej nastrojową harcerską
pieśń wieczorną.

Miłą uroczystość zakończyła wspólna har
batka towarzyska.

Nowy Zarząd U. Kota Związku
Rezerwistów

Przed kilku dniami odbyło się roczne wal
ne zebranie II Kola Związku Rezerwistów.
Po wysłuchania sprawozdań komisaryczne
go zarządu i udzieleniu m u pokwitow ania z*
okres dotychczasowej jego działalności —

dokonano nowych wyborów. W wyniku gło
sowania w skład nowoobra.nego zarządu we
szli pp. por. rez, Tadeusz Bessert — Jako

prezes, Pietruszewski, wiceprezes; Najplera-
ja — sekretarz, Wieczorek zast. sekr., Wedel
— skarbnik, ppor. rez. Kasprzycki — ref.
ośw. 1 wychowania obywatelskiego, sierżant
Dziennik — ref, wyszkolenia wojskowego.

Komisję rewizyjną tworzą pp.: Półgęsek,
(jako przewodniczący) oraz Bodę, Iiistewntk,
Schmidt i Przybylski, ,

Dokonali rabunku, bo potrzebowali pieniędzy... na zabawę
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego

w Bydgoszczy zasiadło trzech młodocianych
oskarżonych: 19-letnl Fryc Blank, 19-letni
Walter Machliński i 23-letni Erich Tetz-
lafi z Władysławowa powiatu szubińskiego,
którzy w dn. 14 października ub. roku do
konali włamania rabunkowego na dom 85-

ietniej Luizy Koenig. Jak się ujawniło w

świetle przewodu sądowego - hultajska ta

trójka nie mając pieniędzy na zabawę - po
stanowiła wystarać się o ,,forsę" w radykal
ny sposób. We Władysławowie było publi
czną tajemnicą, że Koenigowa nosi na szyi
woreczek, stanowiący dość ponętny skarb*

czyk.

Wiedząc o tem — do mieszkania starusz
ki włamał się z wieczora krytycznego dnia

Fryc Blank, który nie czyniąc przerażonej
kobiecinie zresztą nic złego - zerw ał jej
z szyi woreczek. Po dokonaniu rabunku
Blank podzielił się uzyskaną sumą zł 65 z

awoma swymi kolegami, którzy byli w plan
kradzieży wtajem niczeni i stali na czatach.

Kwalifikując czyn Bianka jako rabunek

Sąd skazał głównego sprawcę na półto
ra roku bezwzględnego więzienia, a pozo
stałych dwóch, oskarżonych po roku, rów
n ież ”bezwzględnego więzienia, ponadto wszy
stkich skazanych pozbawił Sąd praw oby
watelskich przez okres 5 lat.

Nowe Koła LOPP.
Na terenie Obwodu Miejskiego LOPP zo^

ńtały zorganizowane w ostatnich dniach 4
nowe Kola LOPP, a mianowicie Kawiarnia
,,Europa", Fab ryka Rowerów ,,Tornedó",
Stacja Pomp Wodociągowych, Brow ar Byd
goski.

Ogółem Obwód Miejski LOPP zosta,
zwiększony o 260 nowych członków.

Zakładanie Kół LOPP przy poszczegól
nych firmach jest odpowiedzią na wzmoto
ną propagandę tutejszego Obwodu LOPP
Nowemu Kołu LOPP życzymy dobrego roz

woju.

Zawody piłkarskie
,,Polonia" - Pocztowe PW 4 :0

Ub. niedzieli na Stadjonie Miejskim od
były się pierwsze w b. roku zawody piłkar
skie, zorganizowane przez Pocztowe PW. w

Bydgoszczy, jako oficjalne otw arcie sezonu

piłkarskiego . Zawody te. ze względu nai
warunki atmosferyczne odbyły się prawie,
że bez udziału publiczności.

Zwycięstwo w zdecydowanym stosunku
4:0 (do przerwy 0:0) odniosła ,,Pelonja". Sę
dziował b. dobrzę p. Żmudziński.
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Poznajmy lepiej Bydgoszcz
Nie w ełno rezygnować z poważnychplacówek naukowych

Od kilku już lat Bydgoszcz występu
je w roli biednego uciśniou,^ miasta.

Wszystko nam żabisrają. Poszło z mia
sta kilka urzędów, nie przyszła Dyrek
cja Kolejowa. Wogóle same nieszczę
ścia! A n a dokładkę tc0j wszystkiego
sami nie wiemy, czem jesteśmy, Wiel
kopolską czy Pomorzem?

Do tego jednak Bydgoszcz zdążyła
się już przyzwyczaić, ale Bydgoszczanie
czy to jako Wielkopolanie, czy też jako
Pomorzanie stają, zawsze twardo w o-

foronie miasta, które mimo pewnych
ubytków trzym a się dość silnie — szu
ka nowych dróg rozwoju, Mamy prze
cież mimo wszystko dość silny prze
mysł, mamy kupiectwo, silne szkolnic
two i cały szereg walorów, które rozwi
jając się stale zapewnią miastu odpo
wiednie stanowisko. Jedna jest tylko
rzecz, abyśmy zdawali sobie jasno spra
wę i doceniali odpowiednio to co dzisiaj
mamy w Bydgoszczy. Niestety jednak
odnosi się wrażenie, że nie tylko ,,szary
człowiek*4, ale nawet i czynniki miej
skie nie zawsze odpowiednio doceniają
wartości pewnych instytucyj jakie mie
szczą się w morach naszego miasta,

NIE ZNAMY BYDGOSZCZY

i dlatego dochodzi nieraz do absurdal
nych sytuacyj, Nie posądzamy czynni
ki miejskie, aby pragnęły wyjazdu jesz
cze kilku instytucyj z Bydgoszczy, jed
nak mamy do zanotowania fakt, który
dowodzi, że sami wprost staramy się
ułatwić pewnym instytucjom opuszcze
nie Bydgoszczy i zgóry rezygnujemy
z najmniejszego nawet oporu.

Stanowisko takie tłumaczymy sobie

tylko i wyłącznie nieznajomością
względnie niedocenianiem tego wszyst
kiego, co w mieście jeszcze posiadamy.
I dlatego też kierowani najszlachetniej-
szemi intencjami o dobro Bydgoszczy,
postanowiliśmy omówić pewien fakt, a

jednocześnie zwrócić uwagę na koniecz
ność lepszego zapoznania się z całym
szeregiem tych wartości, które dzisiaj
miasto nasze posiada,

SIŁA PLOTKI I PLOTKARZE

Przed kilku miesiącami rozeszła się
po Bydgoszczy plotka, że oddział bydgo
ski Państwowego Instytutu Naukowego
Gospodarstwa Wiejskiego ma być prze
niesiony do Puław, gdzie mieści się
Centrala i Główna Dyrekcja Instytutu.
Naturalnie plotka ta przez kilka dni

kursowała niezmiennie po mieście i w

końcu awansowała w ustach plotkarzy
do wiadomości zupełnie autoryzowanej.
Ludziska zaczęli utyskiwać: - ,,A wie
cie, znowu zabierają od nas Instytut,
znowu Bydgoszcz ogołacają".

I znowu plotka zwyciężyła, a gorzej
się stało, że plotkarzom uwierzyły rów
nież władze miejskie i co gorsza, zacho
wały się tak, jakby im nie zależało na

obecności Instytutu w Bydgoszczy. Nie

usiłowano nawet bronić tej placówki
dla Bydgoszczy, ale z dziwnym pośpie
chem wysłano list do Warszawy, ża

miasto reflektuje na gmachy po Insty
tucie. List ten dowodzi, jak mało zna
my rolę, jaką odgrywa instytut nietylko
dla Bydgoszczy, ale i dla całego Pomo
rza oraz W ielkopolski. Z drugiej stro
ny fakt ten daje świadectwo temu, jak
bez żadnego oporu, jak z lekkiem ser
cem zrezygnowalibyśmy z tej placówki,
gdyby plotka ta okazała się prawdziwą.

NIEPOTRZEBNA KOMPROMITACJA

Tymczasem H a list Bydgoszczy nad
szedł list czynników miarodajnych, te

gmachów Instytutu miastu nie mogą
odstąpić, gdyż nikt nie zamierza prze
nieść istniejących w Bydgoszczy wy
działów tej placówki naukowej do Pu
ław.

Jasno, prosto, i wyraźnie ~ zamiaru
nie ma, a jak wyszedł, to tylko z Byd
goszczy. Stworzyli go plotkarze. Niewąt
pliwie jest to zgrzyt niemiły, a wynikł
— naszem zdaniem — z tego faktu, że

mało interesujemy się i znamy te

wszystkie wartości jakie dzisiaj jeszcze
Bydgoszcz posiada.

Plo-tce uwierzono i skutkiem tego zu

pełnie niepotrzebnie miasto nas ;e w y
skoczyło jak Filip z konopi.

POSNAJMY INSTYTUT

Poznajmy więc ten Instytut i zorjen-
tujmy się, z czego z tak lekkiem sercem

chcielibyśmy zrezygnować. Oddział byd
goski Instytutu posiada następujące
wydziały: chemji rolnej, higjeny zwie
rząt oraz pracownię rybacką, która pra
cuje nad zarybianiem wód słodkich, ba
da chemiczne zanieczyszczanie wód, a

w związku z tem jest rzeczoznawcą są
dowym dla tych spraw. Poza tem istnie
je dział chorób roślin, który zajmuje się
zwalczaniem i djagnostyk% chorób ro
ślinnych na terenie Wielkopolski i Po
morza,

Wydział chemiczny zajmuje się ba
daniem zatruć i badaniem nawozów

wszelkiego rodzaju.
Wydział higjeny zwierząt zajm uje się

djagnostycznem badaniem chorób zwie
rzęcych, badaniem serologicznem na ca
łą Polskę, na zarazę płucną i nosaciznę.

Pozatem wydział ten zajmuje się na-

ukowem zwalczaniem chorób Banga
(zakaźne ronienie) i t. d.

Już z tego bardzo krótkiego i lako
nicznego opisu zadań i prac Instytutu
widzimy , jaką odgrywa on poważną ro
lę szczególnie dla rolnictwa i związane
go zniem przemysłu na terenie Pomorza

i Wielkopolski. Pozatem nie od rzeczy
będzie wspomnieć, że w Instytucie za
jętych jest stale 14-cie wybitnych sił

naukowych z znanym o światowej sła
wie prof, dr. Pankiem na czele. Nauko
wych sił pomocniczych pracuje w Insty
tucie ponad 20-cia.

O TEM TEŻ NIE WIEMY

Niewątpliwie nie wiemy również o

tem, iż w związku z tem, że Instytut
znajduje się w Bydgoszczy, odbywają
się u nas co roku kursa rybackie (około
100 osób), a dalej kursa dla państwo
wych lekarzy weterynarji (około 200

osób) i t. d. Dzięki temu, że mamy tę
placówkę naukową w Bydgoszczy, zjeż

dżają do nas latem częste wycieczki za
graniczne z Austrji, Czechosłowacji,
Szwecji, a nawet Chin. Jeżeli o tem

wszystkjem zapomina się, to niewątpli
wie nie bierze się pod uwagę i tego fak
tu, że perjodycznie wychodzą również

prace naukowe pisane przez wybitnych
specjalistów pracujących w Instytucie.

Teren nasz rolniczy ze względu na

specyficzne warunki atmosferyczne i

gleboznawcze wymaga specjalnej opie-
gi, co już docenili Niemcy przez wysta
wienie tego Instytutu (przed wojną Kai-

ser Wilhelmiństitut).

ROZWÓJ, A NIE LIKWIDACJA

Łatwo można sobie wyobrazić, z ja
kiem zdziwieniem czytano w Minister
stwie Rolnictwa list Bydgoszczy rezy
gnującej bez bólu z posiadania oddziału

Instytutu, który ma jedne z najlepszych
urządzeń laboratoryjnych w Polsce,

Chyba wszyscy zdajemy sobie jasno
sprawę z tego, że w żadnym stosunku

nie stoi uzyskanie gmachów Instytutu do

utraty tej placówki nietylko dla Byd
goszczy, ale i dła Pomorza i Wielkopol
ski. Dobrze się też stało, że w obronie

Bydgoszczy stanęło Ministerstwo Rol
nictwa i mimo naszej rezygnacji, pla
cówkę tą zachowało dla naszego miasta.

Jak dziwnie na tle tego faktu wyglą
dają nasze stałe utyskiwania na temat

krzywdy Bydgoszczy, i zabierania ? mu
rów naszego miasta pewnych urzędów
czy też instytucyj?

Powracając do sprawy Instytutu,
dowiadujemy się, iż obecnie rozważane

są bardzo poważnie możliwości przenie
sienia kilku wydziałów z Puław właśnie
do Bydgoszczy,

Mała rzecz, 'a wstyd. Rada na to jest
jedna. Poznajmy lepiej Bydgoszcz, inte
resujmy się więcej możliwościami mia
sta, a przestańmy zajmować się plotka
mi, Nie będzie wówczas tego rodzaju
wyskoków, które niewątpliwie bolą, dzi
siaj samych inicjatorów, a wyjdzie to

tylko z pożytkiem dla miasta i jego mie
szkańców.

Nowy zanad Akademickiego Hola
Bydgoszczan przy U, P.

Dnia 18 lutego rb. odbyło się w Coli. Mi
nus w Poznaniu walne zebranie Akademic
k ie g o Koła Bydgoszczan przy Uniwersytecie
Poznańskim. Obrady zagaił prezes Koła p.

mgr. Szukalski, oddając przewodnictwo 'o
brad w ręce p. Leona Szeczyskiego.

Sprawozdania Za-rządu wykazały ogói-
noroczny dorobek AKB., opierający się zwła

szcza na pomocy finansowej szeregu insty
tucyj bydgoskich. I tak akademicy nasi o-

trzymałi subwencję od Kom. Kasy Oszczęd
ności w wysokości 1,000 zł., od Koła Adwo
katów 100 zł,, a m iasto przyznało nawet Ko-
łu lokal, z którego jednak akademicy sko
rzystać nie mogą. ze względu na nieodpo
wiednie. położenie proponowanego lokalu.

Samopoc koleżeńska, jak i praca kultural
no-oświatowa( były bardzo wzmożone w o-

kresie sprawozdawczym.
Walne zebranie Koła wyraziło nadzieję,

7,p i w tym roku instytucje bydgoskie nie

odmówią Kołu swej cennej pomocy i wstą
pią w ślady KKO. I Kola Adwokatów, a

Zarzad Miasta znajdzie odpowiedni ,,kącik
”

dla akademików, mający się stać ośrodkiem

pulsującego życia kulturalnego i towarzy
skiego bydgoskiej młodzieży akademickiej.

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi
ansoiuiorjum - dokonano wyboru nowych
władz Koła. Nowowybrany zarząd ukonsty
tuował się następująco pp.. Jarosław Ki
gali — prezes, B ern ard Grochowski — wice
prezes, Jerzy Liberda - sekretarz, Antoni

Masłowski — sk arb nik i Feliks Jarzem ski,
gospodarz.

W Bydgoszczy powstaje żeńskie ,,Ognisko" 0. N. P.
Dnia 4bm. w lokalu przy ul. Konarskie

go 5 odbyło się pierwsze zebranie organiza
c y jn e Ogniska Żeńskiej Organizacji Mło
dzieży Pracującej.

Komisję Organizacyjną tworzą pp.: Pod
worska i dyrektorowa Makowska. W skład

tymczasowego Zarządu Żeńskiego Ogniska
w eszły pp.: E. Kossowa, Grnczkówna i Hii-
bnerówna.

Komisja organizacyjna zwraca się z go
rącym apelem do młodzieży żeńskiej w wie
ku od 14 do 21 lat, aby zapisywała się do

Organizacji Młodzieży Pracującej w Byd
goszczy, ul. Konarskiego 5 w poniedziałki,
wtorki i środy od 16 do 18.

Najbliższe zebranie informacyjne odbęr
azie się przy ul. Konarskiego 5 w środę. 6
marca o godz. 17,30.

Nakło
— Nowy zarząd koła Zw. Podoiicerów

Rezerwy, wybrany na dorocznem walnem
zebraniu tworzą pp.: Koźmak prezes, Siw-
kowski wiceprezes, : Kubański sekretarz,
Rolmka zast. sekretarza, Prostak skarbnik,
Kania ref. pras., Szczygiels'ki komendant,
Wierzewski zast. komendanta, komisję re
wizyjną tworzą pp. Kruski, Kitkówski i O-
bruszkiewicz. W poczet członków z szcze
rym aplauzem przyjęto znanego działacza

społecznego p. rejenta Knaćha. Po wręcze
niu p. rtm. rez . Unickiemu dyplomu uzna
nia za zasługi położone nad rozwojem koła.
omówiono jeszcze szereg spraw natury we-

wnętrzno-organizacyjiiej, poczem na zakoń
czenie wzniesiono okrzyk na cześć N ajjaś
niejszej Rzplitej ijej władz naczelnych.

— Osobiste. Onegdaj odbył się ślub ce
nionego obywatela miejscowego i zastępcy
burmistrza p. Ciesławskiego. Młodej parze
- szczęść Boże!

Ponownie w związek m ałżeński wstąpił
p. Ksawery Kowalski, który znany jest w

naszem mieście jako pierwszorzędny., facho
wiec w swoim zawodzie. I jemu życzymy
szczęścia na nowej drodze życia.

— Pierwsze tegoroczne zebranie plenarne
oddz. N, Ch. Z. Bzem. w Nakle odbyło się
przy udziale zgórą 80 osób. Prezes p. Szat
kowski w przemówieniu wstępnem wspo
mniał o 15-leciu odzyskania morza, poczem
zgromadzeni wysłuchali sprawozdania z ob
rad Rady Miejskiej 3z przebiegu zjazdu rze
miosła w Bydgoszczy. W dalszym ciągu p.
prof. Jentsch wygłosił referat p, t.r ,,Rbla
rzemieślnika w obecnym ustroju państwa".

B. sołtys Orłowa Dr. Sawicki uniewinnionyod zarzutu defraudacji przez Sąd Apelacyjny
6 miesięcy aresztu z zawieszeniem za niedbalstwo

Przed dwoma miesiącami przed Są
dem Okręgowym w Gdyni toczyła się
głośna sprawa karna przeciwko prze
bywającemu od lipca ub. r. w więzieniu
b. sołtysowi Orłowa Morskiego dr. Sa
wickiemu, oskarżonemu o przywłaszcze
nie sobie pieniędzy gminnych, płynących
z taksy kuracyjnej, na łączną sumę
11.570 złotych.

Po trwającej przez kilka dni rozpra
wie oskarżony skazany został na 2 lata

więzienia bez zawieszenia i aż do upra
womocnienia wyroku, wypuszczony za

kaucją na wolną stopę.
Dnia 4 marca przed Sądem Apelacyj

nym odbyła się rozprawa odwoławcza.

w czasie której oskarżonego jak i przed
Sądem Okręgowym zastępował mec. Jó
zef Czodrowski z Gdyni.

Rozprawie przewodniczył sędzia S. A.
Kolarz przy asyście w otantów sędziów
apelacyjnych dr. Einera i Ryniawea.
Oskarżał podprokurator S. A. Poleski.

Po rozprawie Sąd Apelacyjny wydał
wyrok, uchylający wyrok Sądu Okrę
gowego w Gdyni. Wyrokiem tym dr. Sa
wicki został uniewinniony od zarzutu

niedopełnienia obowiązków urzędowych
i przywłaszczenia sobie pieniędzy z tak
sy kpracyjnej w kwocie 11.570 zł. i za
sądzony na 6 miesięcy aresztu z odro
czeniem na 3 lata za nieumyślne prze-

Sąd Apelacyjny podwyższy! karą
defraudantowi pieniędzy pocztowych

z ftrsecit na cztery lata więzienia
Sąd Apelacyjny w Poznaniu rozpatrywał

spraw-ę Antoniego Ulewieza, b. asystenta
urzędu pocztowego w Gdyni, który w dniu

1 września ubiegłego roku z powierzonych
mu jako skarbnikowi pocztowemu pienię
dzy, przywłaszczył sobie kwotę 48.000 zł i

następnie kwotę tę częściowo roztrwonił.

Sąd Okręgowy w Gdyni wymierzył swego
czasu Ulewiczowi za ten czyn 3 xata wię-
cienia.

Na skutek apelacji oskarżonego i oskar

życiela publicznego Sąd Apelacyjny wyrok
I instancji uchylił i podwyższył mu karę
więzienia do czterech lat, a ponadto skazał

go na karę krzywny w kwocie 3000 zł. Sąd
Apelacyjny uchylił również wyrok uniewin-

niający w stosunku do współoskarżonego
Stanisława Wysockiego, zam. w Warszawie,
któremu Ulewieź z zdefraudowanycb pie
niędzy przesłał 2000 zł. i skazał go za to na

jeden rok aresztu z zawieszeniem.

kroczenie swych urzędowych uprawnień
w wydatkowaniu tej kwoty bez poprze
dniego uzyskania zezwolenia władz

nadzorczych.
W długiem uzasadnieniu wyroku

Sąd stwierdził, że cytowana suma isto
tnie została wydana na urzędowe podró
że służbowe w związku z jego podróżami
służbowemi i staraniami o pożyczkę
francuską dla gminy Orłowa Morskiego.

Zdaniem Sądu słuszność i zgodność
tych wydatków wynika z okoliczności,
że w ciągu 30 miesięcy pełnił on obo
wiązki sołtysa nie pobierając wzamian
za to żadnego wynagrodzenia, ponieważ
w kasie gminnej nigdy na to pieniędzy
nie było.

Mimo to Sąd stanął na stanowisku, że

przy wydatkowaniu tak poważnej kwoty
sołtys obowiązany był uzyskać zezwole
nie swej władzy nadzorczej, a poniew'aż
tego nie uczynił przeto zdaniem Sądu

!popełnił niedbalstwo, za które ukarany,
został 6-miesięcznym aresztem odroczo
nym na przeciąg 3 lat z zaliczeniem pię
ciu miesięcy, które przebył już w are
szcie prewencyjnym.

Wyrok Sądu Apelacyjnego wywołał
| duże wrażenie w Gdyni a przedewszyst-
1kiem w Orłowie Morskiem, nad którem

Jprzez tyle miesięcy ciążyła ta przykra i
*bolesna sprawa.
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Z całego fttflfu
KURS DLA PRZEWODNIKÓW

PO ŁOWICZU.

Związek Propagandy Turystycznej Ziemi
Łowickiej przy w spółudziale miejscowego
Towarzystwa Krajoznawczego organizuje
kurs dla przewodników po Łowiczu, celem
usprawnienia rosnącego z każdym rokiem
ruchu turystycznego.

Łowicz odwiedza corocznie około 200 wy
cieczek.

ZATOR NA BUGU SPŁYNĄŁ.
Zator na Bugu ruszył wczoraj w nocy i

rzeka jest wolna od kry. Niebezpieczeństwo
powodzi minęło. Po spłynięciu zatoru woda
opadła do 2,60 m.

Ewakuowana ludność ze wsi Prostyń wra

ca stopniowo do swych gospodarstw. Od
dział saperów, który był w pogotowiu na

zagrożonym terenie, został zwolniony.
ZABIŁA SŁUŻĄCĄ ZA ROMANS

Z SYNEM.

Przed sądem w Zawierciu odpowiadały
niejaka Rokowa i pokątna akuszerka A-
damczykowa, oskarżone o zamordowanie

służącej Rokowej, 25-letniej Zofji Jani
kowskiej.

Kiedy Rokowa dowiedziała sie od swej
służącej Janikowskiej, że ta jest w odmien

'i, nym stanie z winy jej 17-letniego syna
Kazimierza, ucznia gimnazjalnego, wów
czas pobiła Janikowską i wyrzuciła ją z

domu. Janikow ska zm arła w tym samym
dniu, jak twierdzi oskarżona Rokowa,
wskutek niedozwolonego zabiegu, dokona
nego przez akuszerkę Adamczykową.

Inne jednak zeznania złożył lekarz miej
ski w Zawierciu, który jako ekspert stwier
dził na ciele zm arłej około 30 ran, pocho
dzących od uderzenia grubym kijem, z

czego wynika, że śmierć Janikowskiej na

stąpiła wskutek pobicia przez Rokową.
Rokowa została skazana na dwa i pół

roku więzienia, akuszerka Adamczykowa
zaś za d okonanie niedozwolonego zabiegu
również na dwa i pół roku więzienia.

Morderstwo na zabawie sportowców po wyborze
,królowej balu"

Ogólnc-DoUkiewalki o m sirzottwo
pięściarskie Zw. Strzeleckiego

odbędą się w Bydgoszczy
Jak się dowiadujemy — ogólno-polskie

(mistrzostwa Związku Strzeleckiego w bok
sie odbędą się w br. w Bydgoszczy. Roz
grywki, które ściągną do Bydgoszczy na

okres zawodów około 150 najlep szych pię-
ściarzy-strzelców w całej Polski odbędą się

| w dniach 12, 13 i 14 kwietnia br.
O bliższych szczegółach organizacji za-

| wodów napiszemy w jednym z następnych
numerów naszego pisma.

01*

Podczas zabawy urządzanej przez klub
sportowy piłki nożnej ,,Orzeł'* w Dąbrowie
Górniczej, wynikło zajście n a tle wyboru
,,królowej balu'*.

Zgromadzeni goście, w liczbie 200 osób
podzielili się na dwie grupy, z których je
dna wysuwała kandydaturę Łucji Magne-
sówny, druga zaś — Ireny Świątkówny.
Rano o godz. 5 ogłoszono ,,królo w ą balu'*
Magnesównę, kuzynkę kierownika zabawy,
Zygfryda Stacha, kierownika klubu.

Po ogłoszeniu w yniku, w ynikła bójka,
którą Stachowi udało się zażegnać, chociaż
pod adresem jego padły pogróżki ze strony
zw olenników Świątkówny. O godz. 7 -ej,

gdyż już goście zaczęli opuszcza-ć lokal,
Stacha otoczyła grupa pijanych przeciw
ników, z których jeden uderzył go krzesłem
w głowę, inny zaś sztyletem w klatkę pier
siową. Ranny, brocząc krwią upadł na po
sadzkę.

Koledzy rzucili się na ratunek , przeno
sząc Stacha n a rękach do pobliskiego a-m-

bulatorjum Ubezpieczalni Społecznej, gdzie
dyżurny felczer stwierdził śmierć wskutek
rany, zadanej w serce.

Zmarły pozostawił żonę, dziecko i ro
dziców.

Policja aresztowała cztery osoby.

Z żyda pomorskiej młodzieży akademickiej w Warszawie
lfCzarna kawa" AKP.

SILVA RERUM
itb rał i zestawił Bolesław Busiakiewicz

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

- 6 lutego -

066 Król polski Mieczysław I. w rok po
przyjęciu Chrztu św. obwołuje uroczy
ście zniesienie na ziemiach polskich
bałwochwalstwa, nakazując równocze
śnie publiczne spalenie istniejących je
szcze bałwanów pogańskich..

1440 Syn króla Władysława Jagiełły Włady
sław zwany później Warneńczykiem,
powołany n a tro n węgierski, przyjmuje
w Budzie koronę św. Szczepana.

1454 Hołd ziem Pruskich królowi polskiemu
Kazimierzowi Jagiellończykowi; pow
tórne połączenie Pomorza z Polską.
Praw a i przywileje dla Pomorzan.

1475 Urodził Się w Caprese genjalny twórca
z epoki Odrodzenia włoskiego — Mi
chał-Anioł Buonarotti, m alarz, rzeź
biarz, architekt i poeta.

1568 Umarł w Poznaniu sławny lekarz-hu-
m anista Józei Struś (Struthius), nad
worny lekarz króla Zygmunta Augusta
i profesor nauk lekarskich w akademji
padew skiej. Napisał epokowe dzieło
mO pulsie". Pochowany w katedrze po
znańskiej.

1785 'Urodził się we Włoszakowicach (W'iel
kopolska) kompozytor polski XVIII stu
lecia — Karol Kurpiński, syn wiosko
wego organisty.

1900 Umarł w Cannstadt konstruktor moto
rów gazowych - Gottlieb Daimler, za
służony również około rozwoju i udo
skonalenia samochodu i łodzi motoro
wej.

1900 Umarł w Berlinie założyciel słynnej
fabryki fortepianów Karol Fr. W. Bech-
s tein.

1909 Umarł w Stoekhołmie popularny pisarz
szwedzki Gustaw Geijerstam.

1911 Umarł powieściopisarz włoski Antonio
Focjazzaro, którego dzieła, zwłaszcza, z

ostatniej doby twórczości, posiadały
wyraźne tendencje pogodzenia: wyn'i
ków badań nauki z zasadami religji :

moralności. Jego słynna powieść ,,11
Santo" (Święty) dostała się na indeks
książek zakazanych (,,Index librorum
prohibitorum ).

1932 Umarł w Wilnie płomienny kaznodzie
ja i gorący kapłan, patrjota, żołnierz
mówca, pisarz i poeta Władysław Ban
durski, pierwszy biskup połowy Wojsk
Polskich. Wilno uczci 3-cią rocznicę
zgonu tego księcia Kościoła przemiano
waniem ulicy Biskupiej na ul. biskupa
Wład. Ba.ndurskiego. M. in. zostaw ił

- tom przemówień p. t.: ,,Ducha nie ga
ście 1".

1933 Umarł w Miami burmistrz m. Chicago
Antoni Czermak, który na krótko przed
śmiercią zwiedził Polskę.

Zwyczajem la t ubiegłych, Akademickie
Koło Pomorzan w Warszawie urządziło dn.
9 ub. m. swą tradycyjną ,,Czarną kawę" w

Białej Sali Domu Akademiczek. Protektorat
nad tą imprezą objął łaskawie kurator A. K.
Pomorzan, niezawodny przyjaciel pomor
skiej braci studenckiej, rozproszonej na te
renie Warszawy, jego magnificencja rektor
akademji stomatologicznej, prof. U. W. dr.
Roman Nitsch.

W artystycznie udekorowanej sali przy
efektownej grze świateł, której projekt i
wykonanie spoczywało w wytrawnych rę
kach naszych kol. kol. z Politechniki, pano
wał niepodzielnie książę Karnawał, królował
humor i wesołość, wybuchały rakiety zdro
wego dowcipu i szczerego śmiechu akademi
ków z pod znaku Gryfa, którym dzielnie
sekundowały liczi?" zastępy zaproszonych
gości (a zwłaszcza perlisty śmiech nadob
nych warszawianek, zdradzających wyraźną
inklinację do dziarskich chłopaków z Po
morza, rzekomo dla ich galanterji). Kuszą-

ce tanga, melodyjne walce i skoczne ober
tasy święciły niebywale tryumfy, porywając
w wir tańca takich dostojnych gości jak
rektora dr. Nitscha, który przybył łaskawie
z małżonką, dr. Riemera, prof. S. G. H., inż.
Wiśniewskiego, nacz. Wydz. rolnego w Mi
nisterstwie Roln., p. wizytatora Szulczyńąkie
go i w. i. Z innych organizacyj reprezento
wane były Akad. Koło Wielkopolan, Brat
nia Pomoc U. W., Koło Medyków Wetery
naryjnych, Koło Młodych, Koło Prawników,
Koło Klasyków, Odrodzenie itd. Potężne
,,Gaudeamus" znakomicie spotęgowało wy
bomy n astrój; nie można też nie wspomnieć
o znaczeniu propagandowem ,,Czarnej ka
wy" — wszyscy uczestnicy - goście z en
tuzjazmem podnosili sprawność organizacji,
piękno dekoracyj oraz serdeczną atmosferę.

Upoważnieni głosami pochlebnej krytyki
stwierdzić możemy nie bez pewnej dumy, iż
ten przegląd walorów towarzyskich mło
dzieży pomorskiej 'wypadł dla niej jak naj
lepiej. ______

Odprawa kierowników Zrzeszeń starszoharterskidi
na terenie Pomorza

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu

wynosił w dniu 5 marca o godz. 7 rano:

W Krakowie (-O ,96) —1,29; w Nowym
Sączu (Dunajec) (l,47) 1,24; w Przemyślu
(San) (—0,85) —1,22; w ZawichoŚGie (2,64)
2,68; w Warszawie (3,21) 2,96; w Wyszko
wie (Bug) (l,90) 2.00; w Pu łtu sku (Narew)
12,48) 2,56; w Płocku (3.25) 3.13; w Toruniu
(4,21) 4,23; w Fordonie (4,14) 4,09; w Cheł
m n ie (4,20) 4,00; w Grudziądzu (4.53) 4.29;
w Korzeniewie (4,86) 4.69; w Piekle (4.92)
4.71; w Tczewie (4.94) 4.75; w Einlage (3.80)
3.58; w Schiewenhorst (3,38) 3.22.

W nawiasach podajemy stan wody z po
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła w dniu 4
bm.ogodz.7rano0,6st.C., awdniu5
bm. o tej samej godzinie 0,3 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła o g.
7ranowdniu4bm. —6st.C.,awdniu
5 bm. —8st,C.

Kierunek wiatru: północno-wschodni-

05LAT
Ł0DSZA

W CIĄGU 5-iu
MINUT

Kolosalna zmiana

'przez stosowanie

odpowiedniego
pudru do twarzy

Odprawa kierow ników Zrzeszeń starszo-
harcerskich ziemi pomorskiej odbyła sie w

Toruniu przy udziale 20 uczestników w dniu
2 bm. Przewodniczył kierownik wydziału
starszo-harcerskiego drh. phm. Tad. Cie
plik.

Ź wielkiem zainteresowaniem wysłucha
no referatu ,,Praca społeczna starszyeh h ar

cerzy". Referent omówił tereny pracy spo-
łecznej, realizacje tej pracy i korzyści wy-

pływająee Stąd i dla społeczeństwa i dla
harcerstwa*. Następnie omówiono wytycz
ne pracy starszego harcerstwa na zlot na
rodowy w Spalę. Pomyślnie rozwiązano
tu stronę programowo-organizacyjną. Na
końcu poruszono sprawę zlotu w Szwecji.
Starsi harcerze naszej Chorągwi wysyłają
tam delegację w liczbie 15 harcerzy, pod
czas gdy cala reprezentacja polskiego h ar-

cerstw a liczyć będzie 20!) osób.

Programy radiowe
Czwartek,7 marca

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

8.30 Pieśń ,,Kiedy ranne w staję zorze". 8.33 Po
budka dp gimnastyki. 6.33 Gimnastyka. 6,30, 7,25
Muzyka z plyt. 7,15 Dziennik por. 7.45 Program na

dz. bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 A udycja
dla szkói. 11.57 Sygnał czasu z W arsz, Obs. Astr.
12.00 Hejnai z Krako'wa. 12.03 Wiadom. meteorol.
12.05 Program dla dzieci: a) ,.W dawnej szkole

polskiej" - pogadanka historyczna prof. H . Mo
ścickiego, b) ,,Jak to było z bałwanem śniegowym"
— obrazek z piosenkami dla dzieci młodszych pióra
H. Rostafińskiej-Choynowskiej. 12,30, 13.10 Pora
nek szkolny z Filharra. W arsz. W yk .: ork. Filh .

Warsz. pod dyr. O. Straszyńskiego, A. Czapska (so
pran), T . Kowalski (wioloncz.). I. Siowo wstępne —

prof. R . Chojnacki. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05
Dziennik poludn. 13.45 ,,Z rynku pracy". 13.50 W ia
dom. o eksporcie polskim. 13.55 Przegląd giełdowy.
15.45 Koncert z Krakowa. 16.30 Pogadanka w jęz.
franc.: ,,Causeries litteraires" (Le roman moderne:
Bdouard Estaunie, Georges Duhaniel Colette), wygi.
L. Rorjutgny. 16.45 Kwadrans słynnych artystów.
Utwory skrzypcowe w wyk. I . Dubiskiej (płyty).
17.00 ,,Wśród najpiękniejszych koni w Polsce". Re
portaż z Państwowych Stadnin w Janowie Podla
skim, przeprowadzi dr. M . Stępowslu. 17.15 Koncert
3 cyklu Sonaty L. van Beethovena" w wyk. Z. Rab

ćewiczowej. Objaśnienia dr. E . Elsnerówny. W pro-
gr. sonata E-dur op. 109: a) Vivace ma non troppo,
b) Prestissimo, c) Andante mołto cantabile ede-

spressiyo. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Pieśni w

wyk. T . Łnczaja. Przy fort prof. Ł . Urstein. 18.15
Szkic literacki. ,,M ój warsztat literacki'% wygł. St.
Miłaszewsid. 18.30 Skrzynka poczt., omówi dr. M.

Stępowski. 18.40 życie artyst. i kultur, stolicy. 18.45

Audycja wschodnia - pióra Jurandota, muz. Boeż-

kowskiego. 19.07 Program na dz. nast. 19,15 Nowi
ny leśne wygi. prof. J . Kłoska. 19.25 Wiadom. sport,
lokalne. 19.30 Wiadom. sport, ogólnopolskie. 19.35
Ottorino Respighi: Pinje rzymskie (płyty). 19.50
Feljeton aktualny. 20.00 Muzyka lekka. W yk .: orle
P. R . pod dyr. St. Nawrota i Z. Terne. Przy fortep.
prof. L . Urstein. Terne w swoim repertuarze, 5) E.
Waldteufel: Walc ,,Cały Paryż" — odegra orjc 20.45
Dziennik wlecz. 20.55 ,,Jak pracujemy i żyjemy w

Polsce". 21,00 Teatr Wyobraźni z Katowic. 21.45
Koncert muzyki lekkiej (płyty). 22.00 Koncert re
klamowy. 22.15 W 150-lecie urodzin Karola Kurpiń
skiego (6. 3. 1785). Koncert pośw. Jego utworom w

wyk. ork. symf. P . R . pod dyr. J . Ozimińskiego z

udz. L Gadejsłdej (sopran). M . Janowskiego (tenor)

i A. Bromke (trąbka). Słowo wstępne wygłosi prof.
St. Niewiadomski. 23.00 Wiadom. meteorol. dla ko-
munk. lotn. 23 .05-23 .30 Muzyka taneczna w wyk. j
ork. W . Tyeliowskiego. 23.30—23.45 Rozmowę z an
gielskimi słuchaczami popr. p. T . Ordon.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.30 Transm. z Warszawy. 7.45 Zapowiedź pro

gramu. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8,00 Transm.

Warszawy., 1 J.57-13.55 Transm. z Warszawy i z

Krakowa. 13.55 Przegląd giełdowy. 15.45-18 .30
Transm. z Krakowa i z Warszawy. 18.30 Chwilka

społeczna. 18.35 ,,Rybołówstwo śródlądowe Pomorza
i jego znaczenie" wygł. dr. W ł. Kulmatycki. 18.50

Tanga",(płyty), 1 a) Dan-Hemar: Jeśli zostać to

nazawsze, b) Rosner-W rzos: Córeczko moja (ork.
A. Flato), 2 a) Melodyst-Hemar: Rozmowa miłos
na, b) Kagan-Jerry: Tyś mych uczuć nie warta

(ork. A . Flato), 3) J. Eblinger: Tango de la rose

(ork. Dajos Bela). 19.07 Program na dz. nast. 19.15
Utwory skrzypcowe (płyty). 1 a) Godard: Canzo-

netta, b) Gound-Sarasate: Wale z opery Faust*

(Erica Morini), 2) Porpora-Kreisler: Menuet (J.
Heifetz). 19.25 Wiadom, sport, z Pomorza. 19.30—
22.00 Transm. z Warszawy i Katowic. 22.00 Koncert

reklamowy. 22.15—23.05 Transm. z W arszawy.

ZAGRANICA

17.00 Bukareszt. Muzyka salonowa. 17.00 Ham
burg. Muzyka tan. 17.05 Rzym. Koncert solistów.
17.15 Budapeszt. Recital skrz. 17.25 Wiedeń. Recital
fort. 17.30 Koenlgsw usterhauseń. Soliści. 18.00 Lenin
grad, ,,Zmierzch bogów" - opera Wagnera. 18.50

Sztntgart. Marsze wojskowe. 19.10 Praga. Ork. woj
skowa. 19.30 Kaunas. Koncert symf. 18.35 Lipsk.
,,Der Guenstling" — opera Wagner-Regeny ego.
20.00 Kopenhaga. Koncert symf. 20.00 Wiedeń. Wie-
czór alpejski. 20.10 Hamburg. W esoły wieczór. 20.10
Kolonia, Koncert radjoorK. 20.10 Beroniuenster. .,11
re Pastore" — opera Mozarta. 20.10 Monachjom.
,,Wesele o północy". 20.30 Monte Ceneri. ,,Lunaty
czka" - opera Belliniego. 20.15 Frankfurt. Koncert

wiecz. 20.15 Sztntgart. ,,Madame Butterfly - słu
chowisko. 20.45 Ezym. Koncert symf. 21.00 Berlin.
Dawne marsze wojskowe. 21.15 Wrocław. Koncert
chóru. 2i.S0 Honachjum. Muzyka lek^a. 21.80 Sztut*

gart. Wesoła audycja 21.45 Radio Paris. Koncert

symf. 22.00 AViedeń. Utwory Schuberta, 22.00 Stoęk-
holra. Muzyka lekka. 22.15 Praga. Muzyka lekka.
22.30 F rankfurt Recital wioloncz. G. Cassado. 22.30

Sztntgart. Koncert solistów. 22.40 Kolonja. Koncert

nocny. 22.45 Berlin. Utwory Wendlanda. 23.00 Ham-

bnrg. R ecital śpiew. 23.00 Koenigswnsterhausen.
Muzyka taneczna. 23.25 Hamburg. Muzyka wiecz.
23.30 Wiedeń. Muzyka taneczna. 24.00 Frankfurt.
Koncert nocny, 24.00 Reglbnal. Muzyka tan.

Najzwyczajniej p rz y

ZROB TĘ PRÓBĘ
Możesz d ziś jeszcze

osiągnąć wygląd conaj-
mniej o 5 lat młodszy,
oraz świeżą, aksamitną ?

cerę, której pozazdrości
niejedna młoda dziew
czyna. Zrób tę próbę sama

w ten oto łatwy sposób. .... .. ... ... ... ... ... .. ..

pudruj połowę swej twarzy Pudrem Tokalon
na Piance Kremowej. Przejrzyj się następnie
w lustrze, a zauważysz jaki kontrast zachodzi

pomiędzy jedną a drugą częścią twarzy. Zoba
czysz tak samo zadziwiającą różnicę jak ta,
którą widzisz na tym oto rysunku. PuderTokalon

jest jedynym, pudrem, który zawiera Piankę
kremową (zmieszaną patentowanym sposobem).
Jest ona tym składnikiem, który przyczynia się
do tego, że Puder Tokalon nadaje tak cudownie
świeże, dziewczęce piękno. Dzięki Piance Kre
mowej również trzyma się on pięciokrotnie
dłużej niż każdy zwykły puder. Jedno zastoso
wanie usuwa brzydki połysk na cały dzień. Nie
zależnie od tego, czy Pani wychodzi na deszcz
lub wiatr, czy też tańczy godzinami w dusznej
sali, cera Pani pozostaje świeża i powabna, o ile

używa Pani Pudru Tokalon. Pozwala to każde?
kobiecie natychmiast wyglądać o lata całe mło
dziej. Pianka Kremowa stosowana regularnie,
wzmacnia i upiększa istotnie siróre.

Z dniem 4 marca r.b. począwszy, odbierać będziemy
w poniedziałki, środy i piątki
od godziny 8-me| do 11-tej
świeis, zdrowe, naturalnej czystości

(nla myte)

JAJA KURZE
po najwyższych cenach dziennych za gotówkę

STANDARD BACON
187*

St*. z o.p .SWIICIAn/W.
Dział Eksporłu Jaj Kurzych

1943Do akt Hm. Nr. 2223/34.

OBWIESZCZENIE.

Komornik Sadu Grodzkiego w Toruniu rewiru I.
Józef Kozak, urzędujący w Toruniu przy ul. Koś
ciuszki n r. 9 obwieszcza, że n a dzień 28 marca 1935
o godz. 10-tej został wyznaczony opis i oszacowanie
nieruchomego m ajątku Toruń-Przedmieście karta
116, 451 ł 452 na nazwisko Ąmalji z Fiedlerów Ma
jewskiej, położonego w Toruniu, ul. Krasińskiego
nr. 15,

W związku z powyźszem, n a zasadzie S 2 art. 668
k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed ukoń
czeniem opisu zgłosiły swoje p ra w a do wymienio
nej nieruchomości lub jej przynależności.

(-) Kozak,
komornik Sadu Grodzkiego Rew. X,

R.H.B.39. . 1M4
W tutejszym rejestrze handlowym oddział B pod

nr. 39 zapisano dziś przy firmie Pomorskie Zakła
dy wyrobów ceglanych i glinianych Gustaw Steffen
w Malinowie, sp. z o. p. następująco: Maks Falk
wskutek śmierci ustąpił. W jego miejsce wybrano
Waltera Redmera z Tczewa.

Tczew, dnia 30 stycznia 1935 r.

Sąd Grodzki.

Udzielam
porad prawnych, załatwiam

sprawy sadowe, almin.stra*

cyjno, mieszkaniowe, roz
wodowe. Adamski, dorad,
ca prawny. Toruń, Suk en.

nicza 4. 759*

ReRlamowo!
Sprzedajemy tanio

kuchnio od 80,- *t.

sypialnie ,, 280.— ,,

jadalnie ,, 480,- ,,

Skład Mebli Toruń, Prosta S
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odd*iał*iu? Atowszystkie artykuły, z wyjątkiem kilku artykułów monopolowych i markowych, udzielamy 4%rabatu w znaczkach- ^ expoiiednl
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tłuczeń, szplit, grysy i wysiewbi
z doborowych kamieni kartuzkich, mecha
nicznie tłuczone i sortowane, poleca pocenach
przystępnych do natychmiastowej dostawy

w IR!” TOWARZYSTWO ROBÓT
INŻYNIERSKICH S. A.

f

z własnej wytwórni w Hiecłiucinie
poczta Mlechucin, powiat kartuski.

Przedstawicielstwo 1

w Warszawie, ul. Czackiego nr, 14.

Reprezentant;
Inż. W . Tomczyński, Wejherowo, skrz. poczt.

nr. 30, telefon nr. 32. J674

Nadzwyczajna okazja
do sprzedania kompletne urządzenie dla

wyciągu drzewa z dolnego poziomu na II p. na bar
dzo dogodnych warunkach.

Zgłoszenia do Dyrekcji Szkoły Rzemieślniczo-

Przemysłowej w Tczewie.
1945

1953Do a k t Nr. Km. 3628/34, 300, 135/35/11.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Ii-go
.T. Penk zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 n a zasa
dzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 8 marca

1935 r. o godz. 10,30 w Gdyni, ul. Śląska 12/14 odbę
dzie się publiczna licytacja ruchomości, a miano
wicie: 1 szafy ogniotrwałej - wartość 400 zł. N ast
o godz. 11-tej w Gdyni, ul. W arszawska nr. 44: l-ej
maszyny do pisania ,,Remington", 1 maszyny dru
karskiej ,,Pedał nożny" — wartość 400 zł. N a st o

godz. 12-tej w Gdyni, ul. Witomińska M. Z. K.: 1
kilim 2X1—1js, 1 taały kilim - wartość 90 zł, Któ
re można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze
daży, w czasie wyżej oznaczonym. Licytacja rozpo
cznie się od pół ceny oszacowania.

Gdynia, dnia 5 marca 1935 r.

Komornik:

(—) Józef Penk.

Wanny
I.50, kotły 5.50. klamry
kopa *,45 - szufelki 0 .50,
tarki 1.35- Folgerowa, To,
tuń, W. Garbary 8.

Lisy
od SJ%t.. KurtKiod
60%S.S%yjHtod5%t.
Poleca w wielkim wyborze
Warszawski
1785 SKtadFuter

Toruń, ul. Łazienna 28.

Fortepian
wyrób przedwojenny, zna
komity, sprzedam tanio byle
zaraz. Toruń, ul. Św. Jó*
zefa 61, willa w ogrodzie
działkowym. 1942

Okazyjnie
kupisz i sprzedaż meble
jak szafy, łóżka, stoły, ka*
napy, leżanki oraz całe kom*

piety, gabinety, sypialnie,
jadalnie, salony, dywany
oraz tapczany tylko: Dom
Komisowy. Toruń. Łazien*
na 9. 1813

Niemieckiej
literatury, gramat., konwers.
uczy profesorowa Węglo-
rzowa. Zgłoszenia: Toruń,
Bydgoska 78, m. 3 . 1873

,,Ratol C"
poleca

Drogerja Św. Jakóba
właść.

Halina Skrzypczakówna
Toruń, ul. Lubicka 22.

1915

Samochód

półciężarowy ,,Ford", karo*
serja autobusowa, natych*
miast do sprzedania. Infor*
macje: Okręg L. O. P. P.,
Toruń, Sukiennicza 4, w

godz. 9 -14 i 17—20.

1949

Całodzienne
bardzo dobre utrzymanie,
miesięcznie 40 zl poleca Fr.
Zalemski, Toruń, Łazienna
10. 1947

Mieszkania

2*pokoJowe z kuchnią do
wynajęcia. Toruń, Matejki
28, m. 19. 1936

HALA TARGÓW - GDAŃSK
Turniej zapaśniczy o wielką nagrodą narodów

5 emocjonujących wa k 5
Wetnura - Romanoff, Oltweira - Kłihler, Szymkowsht - Schulz,

Kriiger - Tornou), Lubusko - St. Mars. 1950

w GDYNI
Port Rybacki — telef. 1383

oferujei

szproty świeże
dorsze ,,

dorsze świeże bez głów i wnętrzności
dorsze mrożone Ul II II 19

po cenach najniższych.

MUNDURY
strzeleckie
rezerwistów

. 11.00
. 12.08

CZAPKI
strzeleckie. . . 1,90
rezerwistów . . 2,98
Pewst. i Woj. . 338
harcerskie . . . 2.40

PASY

żołnierskie
harcerskie .

1.3S
035

SPORT-BŁOCH
TORUŃ

KATARZYNY5 TEL. 12-76
- 1654

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
,'KALOTECHNiKA1

Wszelkie zabiegi w zakre
sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalanie
urody. Usuwanie zmarsz*
czek, wągrów, pryszczy,bro*
dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*
rzopych por, łojotoku, trą*
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs
Sprzedaż kremów, mleczek
i t.p. Porady bezpłatnie- 1814

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5.
mieszk. 3.

Potrzebna

kasjerka z kaucją i barów*
ka do baru. ,,Restauracja
Orzeł" Toruń, Mostowa 17.

1935

Sprzedam
place budowlane. Broni
sława Szulc, Stawki, Toruń
IŁ 1934

Poszukuję
gosposi do wszystkiego, wie*
loletnie świadectwa. Wia*
domość: ,,Dzień Pomorski"
Toruń. 1937

Największy wybór
Najniższe ceny

Żyrandole
Lampki nocne

Lampki biurkowe
Żelazka do prasowania
Czajniki elektryczne

Zakłady Elekrotechniczne
F. MACIEJEWSKI
Grudziądz, ul. Mickiewicza
12 telefon 18*16- 8o5a

Kupię
wózek dzieoęcy w dobrym
stanie. Grudziądz, Legio*
nów 7, ra. S. 1939

Kasę
rejestracyjną

w dobrym stanie zakupi
Ogrodnictwo, Tomasz
French, Grudziądz. 1940

Brunon Żubka
handel skór

Dostawca najtańszy,
to pewne jak mur-

Grudziądz, Pańska 3, tei, 19 -80
1444

Skóry podeszwowe
n wierzchnie
n blankowe
(f surowcowe

lf pantoflarskię
oraz wszelkie przybory sze*
wskie, rymarskie i tapi*
cerskie poleca po cenach
1445 najniższych

Brunon Żubka
Grudziądz, ul. Pańska 3

HURT. Telefon 19*18. DETAL.

m DosROiiAin- mim
i wszystkie czasopisma

PIWIARNIA OKOCIMSKA
ORUDZiĄDz 1328

GDYNIA

iiwww
urządzenia składowe, okna
i drzwi, oraz wszelkie prace

stolarskie wykonuje na

miejscu
Gdynia, ul. Lipowa 11

telefon 21 88

BYDGOSKA FABRYKA

MEBLI BIUROWYCH

Sprzedam
po cenie przystępne) komo4
dę 3 szfl. w dobrym stanie,
szafę bibljoteczną oszkloną
orzechową. Informacje Adm.
,,Gazety Morskiej". Gdynia

Okazja" 1903

X powodu
objęcia hotelu, sprzedam
dobrze zaprowadzoną wy*
twórnię torebek papiero*
wych Zgłoszenia: Wej*
herowo, ul. Pierackiego 32,
Filiński. 1948

2-poRojowe
mieszkanie z kuchnią od
zaraz do wynajęcia. Tczew,
Rejtana 13. 1946

BYDGOSZCZ

Dla

rolników i ogrodników
siarczan amonowy ma do

sprzedania Gazownia
w Bydgoszczy. 1750

Utworzyłem

kancelarję adwokacką
w Brodnicy

przy ul. Kamionka 20. Telefon 50.

Feliks Górski
*933 adicoftaf.

Ostatnie słowo techniki

Ml
Philips 3111

i Philips
Tróiłii Philipsa
tyllie nieco Sroisja od najioliizycb

Ceno ra gotówkę z! 285,-
No raty zł 855- Wy/eta zł 53.-
reszt* na10 łat miesięcznympnzł.85,

Nabyć możesz w firmie:

i ffBIEWSKI. UOWO. Dl.
GDM. pi. Staiowietslsa1698 26.

Do Km. 2606, 1812, 2565, 180/35. 1958

OBWIESZCZENIE.

Kopiornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew ir 1.
zam. w Gdyni, ul. Starowiejska Sla, n a zasadzie
art. 602 k. p. c- ogłasza, te odbędzie się publiczna
licytacja ruchomości, a mianowicie:

dnia 7 inarca o godz. 10,30 w Gdyni przy ul. Wła
dysława IV w Hali Licytacyjnej różas sprzęty de
talowe;

dnia 7 marea o godz. 11-tej w Gdyni przy ul
Władysława IV. obok domu Kubali: 7 obrazów,
biurko, kanapę, fotel, szafę, 2 ubrania, pianino -

wartość 1.240 zł;
dnia 7 m arca 1935 o godz. 12-tej przy ul. Porto

wej obok domu Wirpszy: szafę, 3 stoły, 4 krzesła,
półkę, stolik, 1 biurko, stolik, 2 krzesła

Wymienione ruchomości można oglądać, w dniu
licytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna
czonym.

Gdynia, dnia 4 marca 1935 6

Komornik;
(—) Kamiński

Sita przyzwyczajenta.
Mistrz bata i konia czyli woźnica tia niedzielnej

przechadzce.

OGŁOSZENIA:

wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej , , , , , , 0.20 zł
w tekściena pierwszej stronie . . , ,, ,, , , , 1410 zł
w tekściena drugiej 1 trzeciej stronie . , ,. . . . 0.80 zl
w tekściena dalszych stronach.......... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie Z5%drożej
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki

Komunikaty 50 gr za wiersz.

SL,05ztin!a 'komplikowane i 3 zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki,
w Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.

" ”
.. .. n 4-łamowej . . 50 fen.

drobne za słowo 5 fen. - tytułowe . . . 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:

W ekspedycji miejscowych agencyj
Z odnoszeniem do d o m u .......................... ,,,,,,

Przez pocztę z odnoszeniem do domu ......

Pod opaską ............................................................ .....

W Gdańsku przez pocztę . . 2532 gd; przez gońca
.. .. z odbieraniem w administracji wprost

Z a g r a n i c ą ..........................................................................................................

W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar

czenie pisma.

2.50 zl
2.80 zi
2.89 zl
4.50 zl
2.00 gd
1.75 gd
4.00 gd

Redaktor odpowiedzialny:
Witold Mężnieki, Toruń. ul. Mickiewicza 34,

0dpOWlSfl?,iiV?y za 'Pfh.wy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kaseubischer Markt 21,L p.
~ Redaktor odpow'iedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański, Gdynia Szkolna. - Redaktor odpowie.

Wydawcas Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu.

0WAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N ajmniej
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne

przyjmujemy jedynie do 50słów, powyżej — Uczymy według roz
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu
jemy. dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki,
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają
dc, żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

. Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.

, . odpowiedzialny na Grudziądz: W acław Gańeza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. - Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Łubomski Wacław, Tczew, uk Kościuszki 1.

Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A . w Toruniu.


